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Pechowy lot nad Alpami
Po katastrofie Bajana - wypadek Dudzińskiego

Już 12 lotnihów rozbiło maszyny i odpadło z zawodów
W IEDEŃ. 20. 5. Komisja konkur­

sow a ustaliła w czoraj do Dołudniu 
.wyniki lotu gw iaździstego.

Pierw sze dwa miejsca zostały  
przyznane lotnikom Dolskim, kpt. 
Bajanowi i kpt. Dudzińskiemu.

Kpt. Bajanowi komisja przyzna­
ła  8703 punkty. Komisja stwierdzi 
la. że kpt. Bajan przebył 4063 kim.. 
osiągnął szybkość średnia 173,5 
kim. i szybkość maksymalna z 
W iener Neustad do Aspern 204.2 
kim.

Kpt. Dudziński uzyskał 8575 pkt. 
Cw tem 4026 pkt. za przeloty po­
w yżej 400 km. bez ładowania). Od 
łegłość ustalono na 4063 kim. Szyb  
kość średnia — 144,8 km. Szyb­
kość maksymalna — 193,59.

*
P o wypadku kpt. Bajana zdawa 

ło  sig już. że lot alpejski skończy 
sie bez udziału Polaków. Tym cza­
sem  sytuacja przyjęła obrót zupeł 
nie nieoczekiwany.

Na 15 zawodników, którzy w y ­
startowali do lotu. 12 uczest­
ników rozbiło sw e maszyny i od­
padło 7, zawodów.

Rozgrywka odbywa się tylko 
Już między 3-ma zawodnikami: 
W łochem  Lomhardim, mającym 
pow ażne szanse do pierwszeństwa, i 
Austriakiem Josipowichem i Pola­
kiem kpt. Dudzińskim, który zdo­
b ył dotychczas największą ilość 
punktów.

*
W IEDEŃ, 20. 5. — Drugi dzień 

lotu alipejsk:ego rozpoczął s:e dziś 
s ta rtem  z Grazu.

Ze względu na popraw ę w arun ­
k ó w  atm osferycznych obrano dziś 
tra sę  2-gą w odw rotnym  kierun­
ku.

T ra sa  idzie z G razu przez Kla­
genfurt — W iedeń — Sankt Poel- 
ten  — Friesach — Linz — R ad- 
s ta d t — L :nz — Insbruok.

Do konkurencji tej stanęło tyllko 
3-ch zaw odników , mianowicie kpt. 
Dudziński (Polska), Josipowicz 
(Austria) i Lombardi (W łochy).

Pod koniec zaw odów  w czoraj­
szych wycofali sie kpt. B runow sky 
(Austrja), którego apara t rozbd się 
w  Fuertenbergu ; dw aj W łosi Man 
carel'fi i Sanzin, k tó rzy  ze S tocker- 
su nie polecieli do Grazu, lecz w ró 
cilf do Asoern.

Z powodu defektu m otoru, kp. 
Dudziński rów nież p rzy lec:ał do 
Asipern. Po naprawieniu jednak de 
fektu, w z d ł udział w  dalszych za­
w odach.

W IEDEŃ. 20. 5. — Zły los prze­
śladuje widocznie lotników pol­
skich, biorących udział w austriac­
kim locie aloeiskim.

Mianowicie kot. Dudziński zmu­
szony był dziś ładować przymuso­
w o  w  Yoitsbergu. w  Styrii.

Lądowanie nastąpiło z powodu 
uderzenia o tyczkę.

Bliższych szczeg ó łó w ,teg o  w y ­
padku narazie brak. Wiadomo je­

dynie. że skrzydła aparatu zostały  
uszkodzone.

Z G razu do Voitsbergu przybyło  
niezw łocznie trzech m onterów ,

Lot kpt. Skarżyńskiego
do Ku ryłyby

RIO DE JANEIRO. 20.5. -  Kpt. 
Skarżyński pierw sze dni pobytu w 
Rio de Janeiro poświecił na sk ła­
danie w izyt oficjalnych i b ra ł udział 
w szeregu przyjęć w ydanych na 
iego cześć.

W  ciągu 3-ch dni następnych 
badał swój samolot.

Na początku przyszłego tygodnia 
lotnik złoży w izytę głowie państw a 
a  w końcu tygodnia udaje sie na 
kilka dni do K urytyby a stam tąd 
do Buenos Aires.

k tó rzy  z pośpiechem  napraw iają' 
apara t. Sądzą, iż kpt. Dudziński! 
będzie mógł wkrótce wyruszyć 
dalsza drogę. i

WIEDEŃ. 20.5. — Lotnicy Josfpo* 
w icz (A ustria) i Lom bardi (Wtochyk 
w ylądow ali dziś o godz. 9,23 w. Aspen* 
pod W iedniem, skąd ruszą w dalszą 
drogę do Linzu i Insbrucka.

W szystkie sam oloty, k tóre doznały  
w czoraj uszkodzeń, wezm ą popołud­
niu udział w dalszych , zaw odach na  
trasie  G raz — Klagenfurt — W iedeń—< 
Sankt — Poelten — R aedstadt — G a- 
stein — Insbruek.

Ju tro  w szystk ie sam oloty sta rto w ać  
będą do ostatniego etapu. t. i. do W ied

Potworna zbrodnia przemytników
Krajali nożem Konkurenta

CZĘSTOCHOW A, 20.5. — Przed  kil­
ku dniami we wsi Zlochowice, gminy 
W alenczów, znaleziono zwłoki 21-letnie 
go B ronisław a Gorzelaka,

zabitego na środku wsi, 
a  następnie jak ślady w skazyw ały, za­
wleczonego do ogrodu.

Śledztwo policji częstochowskiej w y­
kryło

w ręcz rew elacyjne 
podłoże zb rodn i O to ' we wsi Złocho-

wice is tn ia ły  od dłuższego czasu 
dw ie bandy przem ytn icze, 

zw alczające się wszelkie mi środkam i. 
H ersztem  jednej z nich był G orzelak, 
k tó ry  bardzo często wchodził w drogę 
drugiej bandzie przem ytniczej, odbiera 
jąc  jej tow ar, a niejednokrotnie 

denuncjując ją  przed policją.
H erszt drugiej bandy, A leksander 

P łuska, postanowił rozpraw ić się z Go­
rzelakiem . Zwołano

Krwawe polowanie
w  obozach  koncentracyjnych

BERLIN, 20.5. W  obozie kon­
centracy jnym  w Dachau pod Mo­
nachium zastrzelony został przez 
posterunkow ego jeden ze znajdują­

cych sie tam w ięźniów  Hausmann. 
W edług doniesień biura Wolffa, 
Hausmann, pracując poza obrębem  
zabudow ań obozu, usiłow ał zbiec.

Romantyczna tragedja
Po ucieczce z kochanką -  samobójstwo

INOW ROCŁAW . 20.5. W ielkie w ra­
żenie w yw ołało tu tajemnicze zniknię­
cie przed , trzem a tygodniam i znanego 
kupca Niedbalskiego.

Jak  stw ierdzono, w yjechał on ź k re­
wną swej żony, niejaką Michalską '

Dopiero obecnie spraw a została w y­
jaśniona. ■ Niediba.lski w raz z M ichalska 
w yjechał w podróż dla przygód.

Oboje zwiedzili razem  Toruń B yd­
goszcz, Gniezno- i Poznań, skąd udali 
się do Puszczykow a, gdzie z niew iado­
m ych przyczyn zdecydowali się współ 
nie popełnić sam obójstw o. W  gęstych 
zaroślach lasu puszćzykow sbiego w y­
szukali sobie miejsce na w spólną 
śmierć.

Niedbalski zastrzyknąl sobie 7 ampu-

tek m orfiny, Michalskiej zaś 5.
Pod wpływem, m orfiny oboje stracili 

przytomn-ość. Dopiero nazaju trz  rano 
M ichalska obudziła się z odrętw ienia 1 
gdy spostrzegła, że Niedbalski nie ży ­
je, p rzeraziła się tak dalece, że uciekła 
z miejsca tragedji, pieszo doszła do 
G niezna, zakupiła fam bilet i koleją wró 
ci-ła do sw ych rodziców w Rucewku.

Żonę Niedbalskiego zaw iadom iła Mi­
chalska o całej tragedji dopiero 15 ma­
ja. Niedbalska zaw iadom iła o wypadku 
policję, k tó ra  przeprow adziła po­
szukiw ania w Puszczykow ie, gdzie istot 
nie znaleziono na wskaza-neim miejscu 
zwłoki Niedbalśkiego, będące już w s ta ­
nie rozkładu.

„dintojrę", 
n-a k tórej zapadła decyzja, aby G&rze- 
laka unieszkodliwić raz nazaw sze i 
czyn-ić go k-aleką. Postanow iono .

poprzecinać m u mięśnie u nóg, 
a-by nie był zdolny do zajm owania 
przem ytem . W yrok  miał wykonać ten, 
k tó ry  wylos-uje czarną gałkę. Los padł 
na  P łuskę.

P rzez  dłuższy czas P łuska polował 
na G orzelaka, aż  wreszcie ze swoitrA 
pomocnikami p rzy łapał go w nocy, gdp; 
ten w racał od swojej narzeczonej. P o ­
tężne uderzenie pałką powaliło Gorze­
laka na ziemię. W ów czas P luska por 
czął w yostrzonym  nożem

przecinać konkurentow i mięśnie, 
dziuraw iąc mu ciało jak rzeszoto.

Gdy „operacja" była skończona, Płu* 
ska z pomocnikami uciekł, pozostaw ia­
jąc  nieszczęśliwego na środku wsi. Jed« 
na-kże G orzelak odzyskał przytom ność 
i resztką sił powlókł się przez bramę 
do ogrodu, gdzie

skonał. I
Spraw cy m orderstw a: Aleksander

Pluska, Jan i Stefan Kałużowie oraz 
Jan W ąglik  zostali aresztow ani i odda­
ni w ręce sędziego śledczego.

Zmiana na s tanowisku
polakożercy

BERLIN, 20.5. Dotychczasowy; 
nadprezydent Górnego Śląska dr» 
Lukaschek złożony został z u rzę­
du. Lukaschek zbliżony był do 
centrum .

Jako następcę iego wymieniają' 
obecnego n a d o rezy d en ta . prow incji 
Dolnego Śląska Brtiecknera.
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Zastanówmy s ię ...

Rok życia
Jeden z dzienników podaje na 

stępującą wiadomość:
„W lutym ub. roku w  czasie 

zajść, jakie w ydarzyły się przed 
fabryka sztucznego jedwabiu w  
Tomaszowie Mazowieckim, po­
strzelony został jeden z poste­
runkowych.

Pod zarzutem tego postrzele­
nia zatrzymano robotnika Stani­
sława Zakrzewskiego, którego 
Bad okręgowy skazał na 12 lat 
więzienia, a sad apelacyjny w y ­
rok ten zatwierdził.

Obrońca odwołał sie do Sadu 
Najwyższego, który wyrok ten 
skasował.

Sąd apelacyjny na nowej roz­
prawie uwolnił Zakrzewskiego 
całkowicie od winy i kary.

Po rocznym pobycie w  w ię­
zieniu Zakrzewski uzyskał wol­
ność".

Są tematy, gdzie każde nowe 
Blowo jest zbędne...

Jednym z takich tematów do 
Zastanowienia jest roczny pobyt 
w  wiezieniu robotnika Stanisła­
w a Zakrzewskiego •••

Tajemniczy flirt „szarydi p o |g ‘‘
Hitler szuka pieniędzy w Ameryce i Anglii

LONDYN. 20.5. — Dwie szare 
eminencje spotkały sie wczoraj 
w Londynie. Konspirujący, jak 
zwykle, gubernator Banku an­
gielskiego p. Montagu Norman, 
szara  eminencja rządu bry ty j­
skiego, oczekiwał na dworcu 
W aterloo

tajemniczego .gościa, 
k tó ry  przybył o godz. 4-ej po 
południu do Londynu.

O kazał się nim szara eminen­
cja

rządu niemieckiego

prezydent Banku R zeszy dr. 
Schacht, pow racający na statku 
„Europa" z Ameryki.

Dr. Schacht zaproszony przez 
Montagu Norm ana przerw ał 
sw oją podróż pow rotna u brze­
gów Anglji i zajechał do Lon­
dynu rzekomo, żeby odwiedzić 
swego wnuka, albowiem córka 
dr. Schachta jest żoną pierwsze 
go sek re tarza  am basady ■nie­
mieckiej w  Londynie p. Szarpen 
ber-ga, np. członka partii socjal­
dem okratycznej, k tóry  dzięki po

Kapstan
ponosi w inę

WASZYNGTON. 20. 5. Trybunał 
morski, który badał sprawę kata­
strofy sterowca „Akron". który za­
tonął przy brzegach Florydy, — 
doozedł do wniosku, że katastrofa 
nastąpiła z winy kapitana sterow- 
ca.

Jednocześnie trybunał oświad­
czył, że okoliczności nieznane mo-

„Akrona"
za  katastrofę
gły zmusić kapitana Mac -  Corda 
do nagłej zmiany kierunku lotu, co 
spowodowało urwanie się sterów. 
Wówczas to gwałtowny wicher 
rzucił w morze sterowiec.

(Katastrofa sterowca „Acron", jak 
to w swoim czasie podawaliśmy, 
pociągnęła za sobą śmierć kilku­
dziesięciu osób w falach oceanu).

Gorączka złota w Kanadzie
Skarby nad jeziorem Niedźwiedziem

NOWY JORK. 20. 5. — Tel. wł. 
!W Kanadzie odżyły ostatnio słyn­
ne czasy Klondyke, czasy gorącz­
ki złota, gdy tłumy poszukiwaczy 
skarbów zalały dolinę rzeki Klon­
dyke, nie bacząc na niebezpieczeń­
stwa, czyhające w kraiu wiecznej 
zimy.

Obecnie donoszą z Edmonton, s-to 
licy prowincji kanadyjskiej Alber­
ta, że nad jeziorem Niedźwiedziem, 
w pobliżu kręgu polarnego, wykry 
to złoża, zawierające szereg szla­
chetnych, rud, przedewszystkiem 
złota, srebra i radu. Złoża te mają 
być niebywale obfite.

Od tygodni ciągną nad jezioro 
Niedźwiedzie cale karawany. Po 
zamarzniętych rzekach Peace Ri­
ver, Seave River i Mackenzie po­
suwają sie liczne sanki z poszuki­
waczami złota i rozmaitego rodza­
ju przedsiębiorcami.

Tego rodzaju środkami lokomocji 
posługują się przedewszystkiem my 
śliwi, polujący w lasach północy na 
zwierzęta, dostarczające futer, om 
bowiem są dostatecznie przystoso­
wani do znoszenia ciężkich warun­
ków północnej zimy.

Dobre czasy nastały przede­
wszystkiem dla Eskimosów, którzy 
masowo są angażowani do prze­
wożenia towarów i narzędzi do zło 
tego Eldorada.

Od jeziora Niewolników posuwa­
nie naprzód bez przewodników es­
kimoskich jest wręcz niemożliwe. 
Z Fort Murray dokonywane są 
próbne loty, aby stworzyć stałą ko­
munikację lotnicza ze złożami zło­
ta, oddalonemi od fortu o zgórą 
2.000 km.

Stacją przejściową dla poszuki­
waczy złota test Fort Norman, le­

żący u ujścia rzeki Niedźwiedziej 
do Mackenzie. Z Fort Norman pro 
wadzi przez zamarzniętą rzekę 
prosta droga do jeziora Niedźwie­
dziego.

Liczni drobni producenci ropy z ! 
Fort Norman porzucili swe szyby, i 
aby jafenajipredzej dotrzeć do złoto j 
dajnych działek Właściwa wę- ; 
drówka rozpocznie się dopiero za i 
kilka tygodni z nastaniem wiosny 
i zmniejszeniem się trudności do­
tarcia do jeziora Niedźwiedziego

Na północnych brzegach Jeziora 
Niedźwiedziego powstają już ty­
powe kolonje poszukiwaczy złota, 
prymitywne bary dancingi, a prze­
dewszystkiem kasyna gry. W kama 
dyjskich fabrykach wykonywane są 
pośpiesznie zamówienia na wagi, 
na których w sklepach waży się 
złoty piasek, będący jak ongiś w 
Dawson jedynym środkiem płatni­
czym w tych okolicach.

Już obecnie ceny podniosły się 
do fantastycznej wysokości. Śnia­
dania poniżej 5 dolarów nie można 
otrzymać. W drodze do jeziora 
Niedźwiedziego znajduje się kilku­
set policjantów kanadyjskich, aby

utrzymywać spokój w nowych osie 
dlach, gdzie narazie rządzi pięść i 
rewolwer.

Towarzystwa żeglugowe przy­
gotowują się do uruchomienia regu 
larnej komunikacji rzecznej na 
Mackenzie i na rzece Niedźwie­
dziej. Kanadyjskie i amerykańskie 
stocznie budują małe, silne parow­
ce, któreby mogły swobodnie poru 
szać się po bystro płynących rze­
kach, pokrytych krą.

W Kanadzie przygotowywane są 
zakłady do przerabiania blendy, z 
której uzyskuje się rad. Rząd ka­
nadyjski większa część bogatych te 
jenów narazie zamknął.

Starym zwyczajem, datującym 
się z czasów gorączki złota w Klon 
dyke, w najbliższych dniach tere­
ny te mają być oddane do eksploa­
tacji. Ze znacznej odległości od tych 
terenów, nastąpi start do wyścigu 
o zdobycie najlepszych i najbogat­
szych terenów.

Utworzyły sie specjalne 
towarzystwa, w których imieniu 
najwytrwalsi myśliwi północy ma­
ją zatknąć paliki, wytyczające te­
ren ich działki.

parciu teścia dotychczas trz y ­
ma się mocno i spraw uje w  am­
basadzie obowiązki sekretarza 
do spraw  propagandy prasow ej.

Konferencja p. M ontagu Nor­
m ana z dr. Schachtem  stoi w  
zw iązku z  usiłowaniem  rządu Hi 
tier a
uzyskania większej pożyczki W.

Nowym Jorku i Londynie
dla przeprow adzenia robót pu­
blicznych, celem dania p racy  
bezrobotnym .

W  grę wchodzić ma suma 500 
milionów m arek. Rokowania 
prow adzone być mają w  naj­
większej tajemnicy, albowiem 
rząd Hitlera obaw ia sie przeciw; 
działania

finansjery żydowskiej.
Za cenę tej pożyczki Niemcy 

gotowe być m ają udzielić sw ej 
zgody na
pian rozbrojeniowy Mae Donal­

da.
a także postanow iły  uczestni­
czyć we w szechśw iatow ej konr 
ferencji ekonomicznej.

Ojcem chrzestnym  interesu 
m a być nie kto inny, jak szara 
eminencja rządu W ielkiej B ry- 
tanji p. M ontagu Norman.

Ucieczka milionera
Giy nowa afera?

LONDYN. 20.5. Z Nowego Jorku 
donoszą, że znany bankier Józef 
W. Harriman, który pozostawał 
przez dłuższy czas z powodu cho­
roby nerwowej w sanatorium, 
wymknął sie wczoraj z lecznicy.

Dotychczas nie zdołano go od­
naleźć. Istnieje obawa, że Harri­
man popełnił samobójstwo. 
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Grecki g e n e r a ł
na wyonamu we Francji

MARSYLJA. 20. 5. Przybył tu na 
pokładzie parowca „Angkor" gene­
rał grecki Plastiras, wydalony z 
Grecji za knowania rewolucyjne. 

Generał - banita zamierza za- j mieszkać we Francji. Udzielenia 
! wywiadu odmówił.

Jeszcze się na nich nie poznali
W Londynie znóm? w ierzą.

POGODA
Po rannych lekkich mgłach, lub miej 

Scami chmurnym stanie nieba, w dzień 
pogoda słoneczna o zachmurzeniu u- 
miarko-wanem. Ciepło. Słabe w iatry 
wschodnie.

LONDYN. 20. 5. Prasa londyńska 
bardzo korzystnie ocenia wyraże­
nie przez Niemcy w Genewie zgo­
dy tia wzięcie projektu Mac Donal­
da. jako podstawy przyszłej kon­
wencji rozbrojeniowej. Podkreślają 
jednak przytem, że trudności jesz­
cze nie przeminęły.

Dzienniki sst jednak pełne opty­
mizmu. Niektóre przewidują nawet, 
że przed 12 czerwca konwencja roz 
brojeniowa zostanie podpisana.

W  związku z tern na łamach pra­
sy londyńskiej szerzą się pogłoski 
o tern, jakoby pakt czterech mo­
carstw  nabierał znowu cech aktual

•  •  •
nosci.

Nagła podróż Goeringa do Rzy­
mu łączona jest z projektem spot­
kania w Rzymie około 1 czerwca 
Mussoliniego z Hitlerem, a nawet 
mówi się o możliwości przyjazdu 
do Rzymu premjera francuskiego 
Daladier i ministra spraw zagranicz 
nych Wielkiej Brytańji Simona, któ 
ry dziś odjeżdża z Londynu do Pa­
ryża, a stamtąd jutro wieczorem 
do Genewy, aby wziąć udział w ob 
radach rozbrojeniowych, jak rów­
nież w posiedzeniu Rady Ligi Na­
rodów w sprawie Gdańska.

Wróżby na dz"ś
Godziny ranne — nie przedstawiają 

s'ę pomyślnie — mogą nam bowiem 
przynieść jakieś wybuchy uczuć, za­
mieszanie, sytuacje niejasne i chaeitycz 
ne.

Później sybuaeia sie stopniowo tr- 
s po koi. atle po godz. 14-e.i możemy zno 
wu przeżywać jakieś drobnfe nieporo­
zumienia. zamieszanie, straty , a nasze 
dobre .intencje mogą wówczas zostać 
źle zrozumiane.

W  godzinach poobiednich sytuacja! 
wyjaśni sie całkowicie.

W ieczór obiecuje inklinacje twór­
cze, nowe natchnienia, chęć w yłado­
wania swej energii i przejęcia na sie­
bie nowej odipowiiedzialności. W szyst­
ko to najwyraźniej przejawi się po 
godz, 21-ej — ale może być również 
połączone ze skłonnością do wybry­
ków, oduirzeft lub czynów nieobmyśła 

• nych.
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Maniiestacyiny pogrzeb górniKa
ofiary bieda-szybu

W  dniu wczorajszym odbył się 
w Siemianowcach manifestacyjny 
pogrzeb tragiczna śmiercią zmar­
łego góra ka bezrobotnego Kurta 
Karla. Jak to już donosiliśmy — 
Karl był jedna z trzech of ar. zasy­
panych na biedaiszybie koło hu-ty 
Schellera.

W  kondakcie* żałobnym wzięły

udział rodziny tragicznie zmarłych 
górnków, delegacie w mundu­
rach z orkiestra kopalniana na 
czele oraz tysiące mieszkańców 
Siemianowic, współczujących z do 
la bezrobotnych, których w pogo­
ni za kawalk'em chleba spotkała 
straszna śmierć.

U„Flaki z ciebie wypuszczę
Podejrzana obrona zarządu  

kasy pośm iertnej
Wśród załogi kopalni „Max“ w 

Michałkowicach poczęły krążyć 
wieści na temat rozrzutnej gospo­
darki zarzadu kasy pośmiertnej, 
który uchwalał samowolnie wy­
sokie djety za posiedzenia i wyna 
grodzen a za prace, która mdła 
być honorowa.

Z rewelacjami na temat gospo­
darki zamierzał wystąpić na ze- 
bran u załog: radca załogowy — 
Czeraeko. Kiedy iednkże roze­
szła się wieść o tern, zjawił Się u 
niego znany awanturnic Paweł 0-

peldus, który mu oświadczył, że 
jeśli przybcdz e na zebranie i oś­
mieli się zabrać głos, to „flaki z 
niego wypuści14.

Na tak miłe zapewnienie Czer7 
nek zrezygnował z rewelacyj i do­
niósł o sprawie oolicii.

Za pogróżki te ‘ Opeldus został 
skazany wczoraj na dwa tygodnie 
aresztu za wymuszeń'e zaniecha­
nia rzeczowej krytyki.

Wnioskować należy, że Ooelldus 
był namówiony przez zaintereso­
wany zarzad.

Osławiony dr. Lukaschek
„zredukowany" przez bille row ców

OPOLE 20. 5. — Teł. wł. — Krą 
żące od dłuższego cazsu pogłoski 
o zmianie na stanowisku prezy­
denta rejencji opolsk'ej soełndy się 
Niezbyt miły hitlerowcom nadpre- 
zydent dr. Lukaschek który, jak • 
wiadomo, jest centrowcem — 
„wn:ósł“ prośbę do rządu Rzeszy 
o .zwolnienie go z zajmowanego 
stanowiska.

Następca dr. Luikaschka ma być

hitlerowiec Hellrmtth Brueeloner, 
nadtprezydent rejencji dolnoślą­
skiej, przyczem bedzie on piasto­
wał to stanowisko łącznie z do- 
tychczasowem.

Jak wiadomo, dymisjonowany 
dr. Lukaschek dobrze zapisał s’ę 
w pamięci mieszkańców polskiego 
Śląska udziałem w sensacyjnej a- 
ferze sapiegow‘sk;ej. kredy pasto ­
wał jeszcze stanowisko członka 
komisji mieszanej.

Zyd-aoentem Hitlera
ko portow ał broszury saa S ąsku
Organa policji polityczne] w Ka­

towicach otrzyma.y informacje, że 
obywatel niemiecki dr. Fedor Gott 
helf, rodem z Król. Huty. zamiesz­
kały stale w Bytomiu (Huberstuis- 
strasse Ił)  z zawodu kupiec tru­
dni się potajemn e sprzedażą ksią­
żek o podejrzanej treści. W wy­
niku inwigilacji przytrzymano 
Gofcthelfa w katowickiej kawiarni 
Lilbor'usa Otto. (
• P rzy  rewizji, osobistej odebrano

Gotthelfowi kilkanaście opatrzo­
nych swastyka hhlerow&ka bro­
szur, zawierających szczegółowa 
biografie wraz z fotografia Adolfa 
Hitlera.

Ponieważ zachodzi podejrzenie, 
iż dr. Gottheif stoi na usługach bo 
jowych organzacyj hitlerowskich, 
zatrzymano go w areszcie do ukoń 
czenia dochodzeń.

Na uwagę zasługuje fak t iż dr. 
Gottheif jest Żydem.

Niepoprawny ojciec kazi rodca
skazany na w ięzien ie

2  Żywca donoszą: 45-fcłni Wojciech 
Jakubiec ze Starego Żywca, zamiesz­
kały ostatnio w Kamienicy nr. 211, oj­
ciec sześciorga dzieci odpowiadał przed 
sądem okręgowym na sesji wyjazdowej 
w  Bielsku za maltretowanie córki, 19- 
letniej Janiny, najstarszej z rodzeń­
stwa, którą terorem, groźbami i biciem 
•zmuszał do uległości i od 10 lat utrzy­
m ywał z nią kazirodczy stosunek.

Bestialstwo tego niezwykłego oiea 
posuwało się tak daleko, że każń taka

odbywała się nieomal co wieczór.
Wobec skargi maltretowane] dziew­

czyny, policja zrobiła doniesienie do 
sądu.

Rozprawa toczyła się przy drzwiach 
zamkniętych. W  wyniku przewodu są 
dowego, zboczeniec skazany został na 
10 miesięcy więzienia.

W ypada zaznaczyć, że Jakubiec był 
dotąd 7-krotnie karany, w czem raz na 
trzy miesiące więzienia za to sarno 
przestępstwo.

Wypędzanie diabła
drogo będzie Kosztowało naiwną gosposię

Mieszkanka Siemianowic Matylda 
Trocha grzeszy wielką naiwnością. 
Kiedy odwiedziła ją  w dniu wczoraj­
szym  cyganka i oświadczyła, że miesz­
kanie jej opętane jest przez djabła, za 
przyczyną sąsiadki Skibickiej, iż  na- 
9eży wypędzić go ogniem, roznieciła 
•Cień w jakiemś naczyniu, wykadzila

mieszkanie, następnie ogień ten wyrzu­
ciła przez otwarte okno do mieszkania 
swej sąsiadki, skutkiem czego powstał 
groźny pożar.

Zaalarmowana straż pożarna zapobie 
gła rozszerzaniu się pożaru i ogień zlo­
kalizowała. Trocha poniesie za tę na­
iwność konsekwencje
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Sportowo-wycieczkowe3
bronzowe wielb. 34-38 4*— 39-45 5*— 

białe lub szare w  le p sz y m  gatunku 
wlelk. 28-33 3 70 34-38 4*90 39-45 5 90
Do nabycia we wszystkich flljasli i zastępstwach,
Uwagal Dla miejscowości, w których nie- po­
siadamy filij, uskuteczniamy zamówienia od­

wrotną pocztą z centrali 
Kraków, ulica Librowszczyzna 3, za zaliczką. 
Przy zamówieniu należy podać numer noszonych 

bucików.

S P O B T

Ciechoslowtitia jako ostry teren s i« te» y
dla pltkarsfwa śiasltiego

Ostatnie w ydarzenia w  życiu orga- 
nizacyjnem sportu niemieckiego, zmu­
siły 'sportowców śląskich do poszuki­
wania nowego terenu „eksploatacji".

Terenem wdzięcznym i dla naszego 
sportu pożytecznym okazała s :e bliska 
nam pod każdym względem Czechosło 
wacia.

W sporcie bokserskim istnieje już 
kilkuletni kontakt między Katowicami 
i M orawską Ostrawa. Ostatnio p lk a r  
stwo ruszyło do „boiu“. Po gościn­
nym. lecz przypadkowo nieudałym 
występie „Ruchu" (13 i 14.5 b. r.) już 
w najbliższym czasie dwie A-kłasowe 
drużyny śląskie goszczą w  Czechosło­
wacji.

W  d tra  25 b. m. zwycięzca rozgry­
wek puharowyah KS Dąb rozegra spot 
łkanie przyjacielskie z  pogromcą Ru­
chu. fcarwińska Polonia. W dniu 3 
czerwca Pogoń (Nowy Bytom) gości 
w  Boguiminiie, gdzie spotka się z miej­
scowym DSV. W  śn :u  5 czerwca 
Nowo - Bytomiacy goszczą w Karwi 
nie. gdzie czeka ich niełatwa przepra­
w a z Polonią.

Zgóry należy zaznaczyć, że spotka­
nia te nile musza się zakończyć zwy- 
icęstwem górnoślązaków. chodzi o 
wyższą staw kę — o zacieśnienie wę­
złów przyjaźni z naszym brtrtim są­
siadem. I ta nie można przeoczyć 
faktu, że piłkarstwo w Czechosłowa­
cji stoi Ha wysok'm poziomie. Nasi 
footbałlści przez częste spotkania z 
Czechami niewątpliwie osiągną wiel- 
k e korzyści. Płkarstw o morawsko- 
śląsfcie bezsprzecznie stoi na w yż­
szym poziomie niż sport Górnego Slą 
sba. Byłoby wielce lekkomyśinem

■przejście nad tem do  porządku dzien­
nego. Nie należy peszyć się porażka­
mi klubów śląskich — grać z Czecha­
mi, zapraszać ich do siebie, a przysłu 
żymy się do podniesienia poziomo na­
szego piłkarstwa, które w ostatnich 
dwu latach poważn e podupadło.

Sprawą pośrednictwa zajmuje się 
nasza placówka konsularna w  Moraw 
sklej Ostrawie, względnie p. dr. Prow 
haska, który odnosi się do nas bardzo 
życzliwie i idzie naim na rękę. (Adres: 
Konsulat Rzeczypospolitej Polskiej, Mo 
rawska Ostrava.

Ostatnio przeprowadzone imprezy 
zorganizowała redakcja .Nowego Cza­
su". ce te taoi n e taośnoe tao' nońon
su“. (Adres: Katwice. Mieleckiego 8, 
teł. 29-48).. która udziela wszelkich i« 
fonmacyj w godz. wieczornych (mię­
dzy 20 a 21-ą).

Kluby sportowe zamierzające nawią 
zać kontakt z klubami czesko-śfa- 
skiemi i morawskiemi mogą się zwiró 
cić na wskazane powyżej adresy, 
gdzie udzblą bezinteresownie informa 
cyj specjalni referenci.

WYŚCIG KOLARSKI REKORDU.
Klub Cyklistów „Rekord" w Janowie 

Si. urządza w jutrzejsza niedzielę. (21 
maja 1933 r.) o godz. 14-tej wyścigi 
kolarskie o tytuł mistrza klubu na r. 
1933 oraz o nagrodę prezesa p. Dr. Ste 
fana Wo wozaka. Dystans: 57,5 kim. na 
trasie: Nikiszowiec — Ciszo wiec — Ja- 
nów-Miejski — Janów — Nikiszowiec.

S tart i meta kolo Ratusza w Niki- 
szowcu o godzinie 14-tej (5 okrążeńk

W yścig budzi wśród kolarzy gminy 
Janów wielkie zainteresowanie.

Zmiana na s tan ow sH u  komend. o ś ró tk a  W. F.
Jak się dowiadujemy nastąpić ma w 

najbliższych dniach przejęcie agend 
kierownictwa katowickiego Ośrodka 
W. F. z rak kpt. Schlichtiingera, który 
odchodź: do swego macierzystego od- 
dzałiu w Wiłnie, na rzecz poir. Artura 
Kasprzyka z 21 p. a. p. 1.

Por. Kasprzak ogólnie znany i ceni# 
my sportowiec, wybitny narciarz, om 
za sobą szereg zwycięskich zawodów 
zagranicznych.

Nowy komendant W. F. por. Kas­
przyk jest absolwentem C.I.W.F. i sze 
■reg lat był kierownik'e«n narciarskich, 
grup t rain :ng owych w Zakopanem.

ZakoasQirovaie P.K.O. w... b
M eszkaniec W. Hajduk p. Robert 

Gunter (Krakowska 2) był zdania, że 
instytucje oszczędnościowe to wyna­
lazek „bnrżujski", to też zaoszczędzo­
ne złotówki zamiast do kasy oszczęd­
ności składał do bieliźniarki pomiędzy 
koszulę, tnie wymo wne i inne f atałasiz- 
ki.

Sądził, że mu z takiego ukrycia nikt 
Kołówki nie ukradnie.

I pomylił.się. O.negdaj w  czasie je­
go nieobecności do mieszkania weszli

jacyś poproszeni goście, którzy prze- 
irzucili bieliźniarkę. wyrzucili na śro­
dek pokoju wszystkie graty, a zna­
lazłszy ukryte w nich 170 zł. zabrali i 
(najspokojniej opuścili m ieszkane p. 
Roberta.

Gzy nie pewniej i bezpieczniej jest 
m ieć bodaj kilka złotych w  kas ę. 
ulokowanych na książeczce oszczędno 
ściowej, z k tórej w ybrać można w od 
tpawiedniej chwili każdą sumę?
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Na tropie trucicieli
Z e  sztabu walki z  han

C óż to jest C. N. I. B .?
T o  poprostu  sk ró t  w y ra z ó w  

„C en tra l  N arco t ics  Intelligence Bu­
rea u "  (C en tra lne  b iuro ś ledzenia 
handlu narko tykam i) .  S iedziba ow e 
go s to w a rz y sz e n ia  mieści sie w 
Kairze, a rap o r ty  doroczne przezeń  
og łaszane sa  bardz ie j zajmujące, 
niż niejeden rom ans  k rym ina lny .

Ostatn i rao o r t  iest tern c ie k a w ­
szy. że opow iada ,  w  jaki sposób 
biuro natrafi ło  na tajna mafie, k tó ­
ra  co roczn ie  p rz e m y c a ła  tony  m or 
finy i he ro iny  i za rab ia ła  miliony 
fun tów  ang.

P O L IC JA  A R ES ZTU JE  
HANDLARZY 

Już w  Początkach 1931 r. w y ­

szły  na jaw  p ie rw sz e  nici tej afe­
ry. P e w ie n  o d s u n ę ły  przez  to w a ­
r z y sz ó w  handlarz  na rko tykam i,  za 
denunc iow ał ta jna o rganizac je  w ła  
dzom francuskim. Te zkolei z a w ia ­
dom iły  kogo na leży ; powoli s c h w y  
tano p e w n e g o  agen ta  z Tien Tsinu 
i s tw ie rdzono ,  że w ciągu jednego 
roku p rz y w ió z ł  i zos taw ił  w  P a r y ­
żu 240 ty s ięcy  funtów  (koło 10 mil 
ionów zło tych) dla celów  k upow a-  1 
nia i rozp rzes trzen ian ia  n a rk o ty ­
ków.

Jednocześn ie ,  policja berlińska 
natrafi ła  na ślad innego a g e m a :  
am erykańsk iego ,  i a r e sz to w a ła  go 
w d rodze  do Konstan tynopola ,  w 
ekspres ie  s im olońskim ; pap iery ,  któ

Walka z anemia
w laboratoriach' uczonych amarykańsk cl

; G ru p a  c h o ró b  krwi,  noszący ch  nazwę 
n iedokrw is tośc i ,  czy li  anem ii,  skupia  
jgzereg cierpień,  k tó ry ch  leczenie s p r a ­
w ia ło  jeszcze  do osta tn ich  p a ru  miesię ­
c y  wiele k łopotu w spółczesne j  m ed y c y  
nie.

D opie ro  w tyen roku p ro w ad zo n e  w 
A m e ry ce  z wielkim nakładem  sił i pie­
n ię d z y  b a d an ia  nad  leczeniem anemji 
z łośliwej d a ły  p ie rw sze  zad aw ain ia jąće  
rezu l ta ty .

E k sp e ry m e n ty  w y k a za ły ,  że  a.nemję 
m o żn a  leczyć  d ie te tyczn ie ,  s to su jąc  i. 
źw. d je tę  w ą trobow a.

O d ra zu  jednak  n a p o tk an o  na t ru d n o ­
ści. B y  leczenie d a ło  dodatnie  rezulta ­
ty ,  c h o rz y  m usieli sp o ży w ać  200 do 250 
g ra m ó w  su ro w ej  w ą t ro b y  dziennie,  co  
p o  p ew nym  czasie  w y w o ły w a ło  u nich 
w s t r ę t  do tego leku. Usiłowania  leka rzy  
p o sz ły  więc w  kierunku  p rzygo tow an ia  
odpowiednich  w y c iąg ó w  z w ą t ro b y .

Dalsze  p ró b y  p row adzone  p rz ez .A m e  
ry k an in a  Cast le  w y k a za ły ,  że jeszcze 
lepszym  lekiem p rzec iw  anemji złośli­
wej jes t  sp ro szk o w an a  ścianka żołądka  
w ieprzow ego ,  względnie  w ieprzow y 
sok żo łądkow y .  P o c z ą tk o w o  po d aw an o

:en n o w y  lek c h o ry m  doustnie, później 
dom ięśn iowo. W  tym  celu sok żo łądko  
wy świni poddano  zgęszczeniu w próżni 
i d o p iero  tak sk o n c e n tro w a n y  w s t r z y ­
kiwano. Osiągnięte  rezu l ta ty  dowodzą,  
że jes t  to  na j lepszy  ze znan y ch  do tej 
pory  ś ro d k ó w  specja lnie  p rzec iw  anemii 
złośliwej.

W y tw ó r n ia  a m e ry k ań s k a ,  k tó ra  pierw 
sza w ypuśc i ła  na ry n e k  ten lek, n a zw a ­
ła go  Addisiną,

E k sp e ry m e n ty  w ykaza ły ,  że jednora  
zowy z a s t r z y k  Addisiny usuw a ob jaw y 
anemji na p rzec iąg  6 do 8 tygodni,  po 
k tó ry m  to okresie z a s t r z y k  musi być 
p o w tó rzo n y .

T a k  więc ofenzywa m e d y c y n y  na 
froncie walki z anem ia  p rzyn ios ła  wie­
d z y  lekarsk ie j  sukces wielki, ale niezu­
pełny. Addisiną usuwa bowiem na pe­
wien okres  czasu  ob jaw y  anemii przez  
dosta rczen ie  c horem u organ izm ow i sub­
stancji ,  k tó re j  nie produkuje  jego ch o ­
ry  żołądek .

T y m c z a se m  ideałem lekarza  by łby  
środek, k tó r y  p r z y w r a c a łb y  żołądkowi 
c h o reg o  z pow ro tem  zdolność  p roduko  
w.auia tej substancji .

„Proszę mi przystoi dolara...’
Interesumcg eksierinent pstłcMsglciiir

■ P e w ie n  a m ery k ań sk i  n ro feso r  
z a jm o w a ł  się specjalnie s p ra w ą  
sugestii zbiorowej.  T w ie rd z i ł  on, 
ż e  A m erykan in  n o w o cz esn y  jest 
ta k  dalece  w y szko lony  i p rzy g o to  
w a n y  p rzez  specyficzną rek lam ę 
jego  dzienników, że "Otów jest u- 
w ie rzyć .  w e  w szys tko ,  b y le b y  po ­
d ane  zo s ta ło  w odpow iedn io  suge­
ru jące j  go  formie.

Na dow ód , że  ta k  jest is to tnm e 
I że A m erykan in  nie rozum uje  ale 
rob i  to, c o  mu ogłoszenie  każe,  
p rz e p ro w a d z i ł  ó w  pro fesor  n a s tę ­
pujące dośw iadczenie .

W  kilku jednocześn ie  wielkich 
dziennikach  am ery k ań sk ich  zna­
lazło  się pew n e g o  dnia, n adane  
p rz e z  p ro fe so ra  ogłoszenie.  S k ład a  
ło  się  ty lko z cz te rech  s łó w :  „ P r z y  
ślijcie mi jednego  do la ra" .  Nic w ie 
cej, p ró cz  ad resu  profeso ra .  Ani 
jednego  s ło w a  w yjaśn ien ia .

U p ły n ą ł  tydz ień .  W  ty c h  sa ­
m y c h  g az a tec h  dużemi li teram i u- 
k az a ło  sie nieco inne o g ło sz e n ie : 
„ C o  się s ta ło ?  Czem u jeszcze nie 
p rz y s ła l i ś c ie  m i d o la r a ? " .

Znow u up łyną ł tydzień .  T rzec ie  
og łoszenie  b rzm ia ło ;  „ J e sz cz e  
czas! J e sz c z e  możecie mi p rzy s ła ć  
dolara . Ś p ieszcie  sie, Póki nie b ę ­
dzie zapóźno . Od ju tra  już nie 
p rzy jm ę" .  I znow u  n as tęp o w a ł  
ad re s  p ro feso ra .

I jak iż  by ł  r e z u l ta t?
Z dum iew ający .  P o  p ie rw sz em  o- 

głoszeniu  500 osób p rz y s ła ło  po 
do larze ,  po d rugiem  —  nas tępnych  
300 osób, po trzec iem — liczba tych  
co się „nab ra l i"  w y n o s i ła  w  sumie 
1100 osób. 1100 norm alnych  spokoj 
nych o b y w a te l i  am ery k ań sk ich  po 
słało po dolarze,  nie m ając poję­
cia. w .jakim celu posyła ją , a je d y ­
nie święcie , p rzekonan i o tern, że 
czeka  ich n iew ątp liw ie  jakaś  ko ­
rzyść.

P ro feso r  odes ła ł  b —u ludziom ich 
do lary ,  jednocześn ie  za w iad a m ia ­
jąc ich. że  chodz iło  tylko o ekspe­
r y m e n t  z dz iedz iny  zb iorow ej su ­
gestii.

Na ty m  p rzy k ła d z ie  m a m y  jeden  
z klucz ów  potęgi, ja k a  .iest r ek la ­
ma.

re p rze ję to  w jego bagażu , p o z w o ­
liły na sc h w y tan ie  250 kilo morfi­
n y  w  H am burgu

O kaza ło  sie też, że ów  A m e ry ­
kanin u t r z y m y w a ł  śc isłe  stosunki 
z g rupą  zad en u n c jo w an a  w  P a r y ­
żu. N iestety , nie udało  sie odcyfro-  
w a ć  w szys tk ich  depesz  ta jem nych  
p rz e sy ła n y c h  zaoom oca  specja lne­
go klucza.

PO D R Ę C Z N IK  HANDLARZY 
NARKOTYKAMI

W  tym  czasie  w ład z e  b ry ty jsk ie  j 
w  Tien Tsinie za w iad o m iły  C. N. 1. j 
B. w Kairze, że z g rupy  parysk ie j  j 
w y ru s z a  do Egiptu przez  Grecje je j 
den z w aż n ie iszy c sh  agentów .

Śledzono  go uw ażnie,  ale n ieste­
ty. nic Dodeirzanógo nie w y k ry to .  | 
W  osta tn ie j  chwili, gdy agen t ów' 
s iadał już na sta tek ,  poddano re w i­
zji iego bagaże .  I có ż  zna leziono?

K om ple tny  podręcznik  dla h an ­
d la rzy  narko tykam i.  B ył tam spis 
ag e n tó w ,  a co  na jważniejsze ,  klucz 
do szyfru  tajnego.

M APA NARK OTY K Ó W
Od tej chwili, dla policji nie by ło  

już ta jem nic  w dziedzinie handlu 
na rk o ty k a m i.  Mogła znakom icie u- 
łożyć  sobie kom ple tna  m apę cen ­
t r ó w  n a rk o ty k ó w ,  dróg  lądow ych  
i m orskich , k tórem i je p rzew ożą ,  
p o r tów , skad w y c h o d z ą  i p o r tów , 
do k tó ry c h  p rz y b y w a ją .

Z ow ego  „podręczn ika"  m ożna

by ło  też  z ła tw ośc ią  w y w n io sk o ­
w ać  h is to rie  przeszłości z tej dzi® 
dżiny. O kaz a ło  sie, że rajem dla 
tej gałęzi zab ron ionego  p rz e m y s łu  
b y ł  jeszcze p rzed  pięciu laty  P a ­
ryż.  Je szc ze  w  r. 1928 w sto l icy  
Francji  b y ło  325 agen tów .

Taki agen t  na zam ów ien ie  pod ­
p isy w a ł  „bon n a rk o ty k u "  za  ce n ę  
25 f ranków . N arko tyk i e k s p o r to w a  
no zagran ice  w  jakichś innych to ­
w arach .

W  r. 1929 nasku tek  o bos trzeń  
za p ro w a d zo n y c h  przez w ład z e  
f rancuskie liczba tych  a g e n tó w  
s topniała .  W ięk sz o ść  ich w y em ig ro  
w ala  do Turcii i Bułgarji.

DALEKI W S C H Ó D  OBNIŻA 
CENY

Jednocześn ie  z ta klęska, n o w e  
n iebezp ieczeńs tw o  c z y h a  z D alekie 
go W schodu  na h an d la rzy  n a rk o ty ­
ków.

C h e m ic y  japońscy  znaleźli s e ­
k re t  fabrykacji  heroiny, n ask u tek  
k tó reg o  obniżyli c e n y  tego n a r k o ­
tyku :  ze 120 funtów  ang. za  kilo 
spad ła  ce n a  do 60 f. za kilo, w  Chi 
nach zaś, c e n y  spada>v aż do 35 
funtów .

Klęska narkom anji  dla Polski nie 
jes t jeszcze, na szczęście , tak  w iel 
ka. iak dla innych k ra jó w  E uropy ,  
nie m ó w ią c  już o Azji. ale tern n ie­
mniej iest n iebezp ieczeństw em , k tó  
rego  na leży  sie w ys trze g ać .

Gwiazda z  vrofilu

Patrząc na gwiazdy filmowe na srebrzowaia przed aparatem fotograiicznym 
nym ekranie przeciętny widz marzy Tym razem „Lilianka“ Harvey P©« 
o tem, by mieć w kieszeni tyle złotó-stanowiła zademonstrować na fotosie 
wek, ile razy każda z owych gwiazd po swó] miły proiH.
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Zwierciadło żucia pracownika polskiego
Co mówi ą o sobie ci, Którzy jeszcze mają robotę

Z nana  dz ien n ik a rk a  p. K az i­
m ie r a  M u s z a łó w n a  zam ieśc iła  

,w „K urie rze  P o r a n n y m 11 b a rd zo  
c ie k a w y  felieton p. t. „Na ży­
c i e —  nie w y s t a r c z a 11... z k tó r e ­
g o  p o z w a la m y  sobie p r z y to c z y ć  
iwyjątiki.

- W -

— Dziady ejsteśmy — tłumaczył 
mi dosadnie jeden z e  znakomitych 

iszefów w ie k o  - przemysłowych. 
M am y dochód społeczny niższy, 
niż w  Jugosławii, niższy, n ż  w  
Bułgarii. Ażeby sie trochę w y ­

g rz e b a ć  musimy wieeej' od innych 
'p racow ać  i, oczywiście — taniej 
p racow ać. Może za te cene jakoś 
w yleziem y z ciężkiej sytuacji, m o­
że  sip przecież za cene takiego w y  
siłku troche wzbogacimy.

*
W  d a lsz y m  ciągu  z a s ta n a w ia  

Się a u to r k a  n ad  temii m o ż l iw o ­
śc iam i „ jeszcze  tańsze j  p r a c y 11 i 
p isze :

*
t >Rabka tajemnicy, niechetn'e od- j 
-krywanej, z zakresu wielkiej ta­
niości p racy  — uchyla nam w  spo 
■sób p rzejrzysty  ankieta, przepro­
w adzona przez Związek Zaw odo­
w y  Pracow ników  Przem ysłu  O- 
dzieżowego, oddział w Krakowie. 
Związek ten jest członkiem Zwiąż 
ku Związków Zawodowych. Wspo 
mnianą anlkiete p rzeprowadził 
w śród  swoich członków, zatrud­
nionych w różnych zakładach woj 
iskowyeh (magazyny odzieżowe, 
pralnie itd.), pod sam koniec roku 
1932. Jest wiec ta ankieta zupeł­
nie świeżutka, dotąd nieopubliko- 
wama, a cyfry i "i dane s ta ty s tycz ­
ne przez nią ujawnione, należą do 
s tuprocentowych aktualności.

T ak  szczęśliwie blankiety ankie­
to w e  zostały sformułowane, a za­
interesowani okazali sie tak wdzię 
cznyrn materiałem „autorskim” , 
że  udaje sie nam poprzez pytania 
i odpowiedzi ankietowe wejrzeć 
dość głęboko w życie codzienne 
o w ych  robotników DÓłikwatif k o ­
w a n y c h ,  lub kwalifikowanych kom 
pletnie.
1 Mieszkają w pojedynczych iz­
debkach, za które p łaca przeć 'ę t-  
nie od dwudziestu do trzydziestu 
z ło tych  m esieczuie. Jedna tygod 
dniówka, jak nic. idzie na komor­
ne. Pozostałe trzy  musza s ta r­
czyć  na wszystko inne. Chyba 
dość tanio żyja.. Niektórzy miesz 
kają  kątem, inni p :s,za poorostu — 
„na ziemi11... a w szyscy  w  tej je ­
dnej, jedynej izdebce, za k tó ra  pła 
ćić trzeba tygodniem cieżk:ei p ra ­
cy , mieszczą się przynajmniej w 
pięcioro.

Zarobek? Tanio pracują. Rzad­
kie maksimum tygodniówki przy 
pełnym  dó-godzinnym tygodniu 
p ra c y  wynosi złotych polskich 
trzydzieści pieć. Niemało jest ta­
kich, k tórzy  z a rab n ia  tyliko trzy ­
naście złotych za pełny tydzień. 
Mimo to — niemal w szyscy  nale­
ż ą  . do LO PP, nedzarska i jakże 
hojną składką przyczyniając się do 
budow y obrony powietrznej P ań ­
stw a . Jakby n r  eli wiele do d a ­
w ania  — opodatkowują sie na bez 
robotnych, po kilkanaście groszy 1 
także  godzą s'ę na redukcję godzin 
p ra c y  na rzecz tych sam ych — 
bezrobotnych. Nie reklam owana 
solidarność, niedoceniana hojność 
biedaków.

W iem y wiec jak mieszkają, ule 
zarabiają, kogo utrzymują, ile m a ­
ją lat, w iem y n'emai — jak to się 
tam plecie owo życie ubogie za 
dwadzieścia złotych na tydzień z 
paroma bezrobotnymi czy dz ećin- 
nemi osobami na utrzvman'u. -Nie 
wiemy, co c zy ta ją  ale domyślamy 
się — kompletnego u nich kryzysu 
czytelnictwa. Nie yviemv. także, 
co myślą oni sami o swoich zarob­
kach i .c z y  uważają je za w y s ta r -  ( 
czające?

M am y odpowiedzi wyraźne, pod 
kreślone w  an k iece  i na ostatn 'e  
pytanie. W iększość odpowiada 
sucho i zwięźle jednem orzeimują- 
cem słowem : „n-i-e“... Inni doda­
ją z mocniejszym akcentem —• „n’e 
w y s ta rcza11. Inni, nałmniei w ym a 

.gający, s twierdzają — ..skromnie11. 
Jeszcze inni omawlaja te spraw ę

niełatwa n'eco szerzej. Czytam y: 
„z wielka oszczędnością"., „zwi-el- 
kom bidom1'... „strudem11.,. „na 
wicht i mieszkanie11, albo — „n e 
w ysta rcza  absolutnie11...

P raw d a  to nie sa  ani bezrobot­
ni, ani małoletm, ani terminatorzy. 
Należą do armjj pracy, budującej 
dobrobyt, swego kraiu.

W arto  zaw rzeć bliższa znajo­
mość z pewną liczbą ankietowych 
typów . Niech sami sie orzedsta- 
w 'ą  słowami z ankiety.

S tanisław Majeran. kawaler 
wchodzi w  dwudziesta druga wio­
snę życia. Zarabia 31 złotych ty­
godniowo. płaci za mieszkan'e zło­
tych czterdzieści, utrzymuje dwu 
brack, matkę i c z te ry  siostry.

Trzydziestoleni Józef Swiderski, 
żyjący  sobie za złotych dwadzie- 
Sc!a osiem tygodniowo z matką i

dwojgiem dzieci, ma dość humo­
ru, żeby w  rubryce „inwentarz ży  
w y “ napisać: „mam kota i karako­
ny w mieszkaniu11...

W dow a Sztorcow a Aniela, lat 
p 'ećdz :esiąt, zarabia dwadzieścia 

dziewięć złotych i utrzymuje dwp 
je dzieci dorosłych — „bezrobot­
ne dwa lata11. Te słowa — „bez­
robotne11 umieściła w rubryce — 
„czy kształci dzieci?11 Może nie­
świadomie, a może naprawdę m y­
śli, że bezrobocie kształci... Tylko 
— jak?

Franciszek Żydek, żonaty, p ra ­
w ie  sześćdzles ecioletni robotnik, 
konstatuje ze smutkiem: „zarobek 
w ysta rcza  na utrzymanie bardzo 
skromnie z dużemi brakami. Czy, 
to może nazyw ać sie życiem?.. 
Jest życ e bez przyszłości i zabez 
pieczenia11... Ot. sterał sie czło­
wiek ciężkim żyw otem  i filozofu­
je...

Ludwika W atorska. matka s 'ed- 
miorga dzieci, wszystkie na i ej u- 
trzymaniu za tygodniówkę d w u ­
dziestu trzech złotych. Mówi: „na 
życ e a.e w ys ta rcza”... W ierzy­
my. Nic nie wiemy o mężu, k tó ry  
istnieje —jak widać z innej rubry­
ki. C zyżby porzucił ten ciężki w ó­
zek życiow y z nadmiarem dzieci?
. Franciszek Zawada, nie jest już 
młody, ma lat p iećdziesdt siedem, 
żonę i pięcioro dzieci na u trzym a­
niu. Jeden syn chodź; do szkoły 
ekonomiczno - handlowej, za k tó­
rą płaci 25 złotych miesięcznie. 
Zarabia tygodniowo 31 złotych. 
Czy zarobek w ystarcza na u trzy­
manie? — „Nie, bezwzględnie n.e„ 
Dosyć głodu się najemy i bez u- 
brań chodźmy....11 ,
■ Stanisław  W yczesany. szczęśli­
w y  ojc.ec sześciorga dzieci, utrzy­
muje pozatem żonę i teściowe za 
tygodniówkę 34 złotych. Mieszka 
„jako sup lokator11, ma w majątku 
„dwie morgi liheń ziemi i ieduą 
k row ę11.

W dow a Maria Wiiaczek docze­
kała sie lat s edemdzieslechi pię­
ciu. Mieszka w „souinei su tery-  
nie“, utrzymuje wnuka.

Olesińska Małgorzata, panna, no 
syła córkę do piątej klasy szkoły, 
' r e d n ^  z a ro b  a ty  a*
ście złotych na tydzień. W d ow a 
Magdalena Kaszałka. lat 45. dziel­
ną jest kobieta. Za cz te ry  złote 
dziennie żyje sobie z matka i có r­
ką, a stw ierdza pogodnie: „ani lie 
brakuje, ani n:e za dużo11. Dzielna 
jest również w dow a Anna Kempa, 
Choć ma lat pięćdziesiąt, pracuje 
tw ardo , zarabia złotych dwadzie­
ścia jeden tygodniowo, z tęgo u- 
trzymuje córkę  z meżem i troig em 
dzieci. Ot, rasa polskich kobiet.

Ma o kim myśleć i Maria W osło­
wa, młoda jeszcze dwudziestoóś- 
nroletnia kobieta. Co tydzień przy 
nosi dwadzieścia jeden złotych, na 
głowie ma — ojca. matkę, męża 
i syna. Kawaler Henryk Oaj za 
trzynaście złotych tygodniowo u- 
trzymuje siebie i rodziców.

Tak się to oni w szyscy  porają z 
życiem, choć — „na żv c !e n'e w y ­
s ta rcza11....

C zy  te o d p o w ied z i  na ank ie ­
tę. te sp o w ied z i  ludzi p r a c y  czy, 
ta ł  ó w  z n a k o m ity  p r z e m y s ło ­
w iec ,  k tó r y  d o ra d z a  nam  „p o ta ­
n ien ie  p r a c y  i z a r o b k ó w ? 11.

W ą tp im y  bardzo .. .  C hoć , k to  
w ie c z y b y  m u to co p o w ie d z ia ­
ło ?  O d tego jes t  p rzec ież  — li­
c z o n y m  ekonom istą . . .

Bestjalsłfa zbrodnia
W e w si R y c ic e  gm. W ią z o w ­

na, u k r z y ż a  w zn ies ionego  na  po 
iu. z e b ra ła  się w ię k s z a  g ru p a  
m ło d z ie ż y  w ie jsk ie j ,  zgodnie  z 
t r a d y c ją  m a jo w y c h  n a b o ż e ń s tw ,  
ś p ie w a ją c  Iitamję do M atk i  B o s ­
kiej,

W  p e w n y m  m o m enc ie  n a d ­
szed ł  _ niejaki S ta n is ła w  H ada. 
w ła śc ic ie l  te ren u ,  na  k tó r y m  sto i 
k r z y ż  i w  a sy śc ie  t r z e c h  s y n ó w  
i zięcia, S ta n i s ł a w a  G o łęb ia  n a ­
p a d ł  po d s tęp n ie  na  n iespodz ie -  
w a ją c e g o  się a ta k u  M ie c z y s ła ­
w a  S ie rp ińsk iego .

f i iż  p ra w ie  u s tóp  k rz y ż a ,  w o  
b e c  śp ie w a ją c e j  p o b o żn ą  p ie śń  
„ S e rd e c z n a  M a tk o 11 g r o m a d y  —

%ygie pracown fze

Tegoroczne wahacje nauczycieli
pod znak iem  pracy

k ręg u  L w o w sk ieg o , ję zy k a  łac iń sk ie ­
go, na te re n ie  O k ręg u  W a rsz a w sk ie ­
go, ję z y k ó w  obcych , na te ren ie  O k rę ­
gu  P o zn ań sk ieg o , h isto rii, na  te ren ie  
O kręg u  L ubelsk iego , g eografii, na  te ­
ren ie  O k ręg u  B rzesk iego , p rz y ro d o ­
zn aw stw a ,' na te ren ie  O kręg u  Ł u ck ie ­
go, m a tem a ty k i, na te ren ie  O k ręg u  
W ileńsk iego , za jęć  p ra k ty c z n y c h  i r y ­
sunku, na te ren ie  W o je w ó d z tw a  Ś lą ­
skiego, fizyki i chem ii.

Na pro-gram po szczeg ó ln y ch  k u rsó w  
z ło żą  się:

a) in te rp re ta c ja  now ej u s ta w y  szkol 
nej o raz  w y ty c zn y c h  u s tro ju  w e w n ę ­
trzn e g o  g im n az jó w  cz tero le tn ich .

b) om ów ien ie  c a ło k sz ta łtu  now ego 
p ro g ram u  szk o ły  p o w szech n e j jako 
'podbudow y gim nazjum .

c) om ów ien ie  ca ło k sz ta łtu  now ego  
p ro g ra m u  g im nazjum  cz te ro le tn ieg o  ze 
szczegó łu  em  uw zg lędn ien iem  g ru p y  
p rz ed m io tó w  p o k rew n y ch  tem u przed  
m iotow i, k tó ry  stan o w i sp ec ja ln o ść  
n au czy cie la .

d) szczeg ó ło w e  om ów ien ie  p ro g ra ­
m u g im nazja lnego  tego  przedm io tu , 
k tó ry  stan o w i spec ja lność  nau czy cie la .

K u rsy  p o w y ższe  m ają  zatem  zaz n a ­
jom ić n au czy c ie ls tw o  z zasad am i u- 
s tro ju  1 now ym i p ro g ram am i, a u ła t­
w iw szy  mu n a leży tą  o rien tac ję , dop o ­
m óc do sum iennego  spe łn ien ia  w a ż ­
nych  i odp o w ied zia ln y ch  o b o w iązk ó w  
w ła śc iw y ch  re a liz a to ró w  now ego  u- 
s tro ju  szkolnego. ‘

W  zw iązk u  z w p ro w ad zan iem  w  ż y  
cie now ego  u stro ju  szk o ln ic tw a  i o- 
tw a rc ie m  w  p rz y sz ły m  roku  szko lnym  
I-ej k lasy , cz te ro le tn ieg o  g im nazjum , 
M in. W y zn a ń  R ei. i O św iecen ia  Pubi. 
w spóln ie  z W y d z . O św . Pubi. W oj. 
Sl. o rg an izu je  w czasie  fe ry j letn ich  
konferencje dla dyrektorów  i kursy  
w akacyjn e dla nauczycieli szkół ś re d -  
n ich pgóln ok sz ta łc ą c y c h .

K onferencje  dla d y re k to ró w  t rw a ją ­
ce ó d  3 —  8 lipca b. r. p rz y g o to w u je  
KuTat-orjium W arsz a w sk ie , L ubelsk ie  i 
P o z n a ń sk ie , p rzy czem  d y re k to rz y  z 
W o jew ó d z tw a  Ś ląsk ieg o  z o s ta ją  p rz y ­
dz ie len i do o k ręg u  szkolnego  w P o ­
znaniu. K onferencje  p o w y ższe  będ ą  
pośw ięcone  w  całości i w y łą cz n ie  
sp raw o m  ustrojow o-program ow ym  i 
będ ą  m ia ły  na celu uśw iadom ien ie  kie 
ró w n ik ó w  szkó ł w dziedzinie ustro ju  
i n o w y ch  p ro g ram ó w  g im nazjum  czte  
ro le tn ieg o  o raz  szk o ły  pow szech n e j, 
ja k o  p o d b u d o w y  tegoż, g im nazjum .

K ursy  w a k ac y jn e  dla nauczycie li 
szkół: ś red n ich  o g ó ln o k sz ta łcący ch  od­
b ęd ą  się. w czasie  od 3 do ló sie rp n ia  
w łączn ie , p rzy czem  k ażdy  poszczegól 
n y  k u rs  t rw a ć  będzie  6 dni.

K ursy  b ęd ą  p rzed m io to w e , i na k a ­
żde p o szczegó lne  K ura to rium  p rz y p a ­
dną k u rsy  w zak re s ie  jed n eg o  p rz e d ­
m io tu  p ro g ram u  g im nazja lnego , a m ia ­
n o w ic ie : na  te ren ie  O k ręg u  K ra k o w ­
sk iego  o d b ęd ą  się k u rsy  dla n a u c z y ­
cieli ję z y k a  polskiego, n a  te ren ie  O -

   ' 4- ,  —*  

Krew u stóp Krzyża
o tajemniczem tle
ro z e g ra ła  się w s t r z ą s a ją c a  s c e ­
na. P ię c iu  u zb ro jo n y ch  w  pa łk i  
d r a b ó w  rzuciło  się na  S ie rp iń ­
sk iego , kilku po tężn em i c iosam i 
w  g ło w ę  zw a la ją c  go z nóg.

O fia rę  bes t ja lsk ie j  zb rodn i p rze  
w iez iono  do szp i ta la  do O tw o c ­
ka. gdz ie  lek a rz  s tw ie rd z i ł  t r z y  
ciężk ie  r a n y  m iażd żo n e  czaszk i  
z u sz k o d z e n ie m  m ózgu.

T ło  nap ad u  jes t  n ieznane . P o ­
licja p ro w a d z i  w  tej sp ra w ie  d o ­
chodzen ie .  W s z y s c y  u c z e s tn ic y  
zb ro d n i  dosta li  się do a re sz tu .  
J a k  u s ta lo n o  —  s t r a s z n e  ra n y  
S ie rp iń sk ieg o  z a d a n e  b y ł y  os-, 
t r e m  n a rz ę d z ie m  p rzez  s y n a  S. 
H a d y  —  H e n ry k a .
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Niedbalstwo maszynisty tartaku
spow odow ało

Biatasow ejCzarna śmierć
w Kop. „Litandra"

Na 'kopali „Litandra** w  Nowym By 
tomiu miał wczoraj miejsce ciężki wy 
padek górniczy.

Wskutek t. z w. „tąpnięcia*1 został 
przysypany na jednym z chodników 
obsuw a rac emi s.ie zwałami weigila Fram 
c szek Reguła z Nowego By tomia.

Odniósł on szereg ciężkich obrażeń 
1 w stanie beznadziejnym został prze 
wieziony do szpitala Spółki B rack'ej, 
gdzie lekarz stwierdził złamanie krę­
gosłupa. obu nóg i rak.

Niema nadziej utrzym ania go przy
 ---------------

Cudem oca?ouy
W  ubiegły piątek wieczorem opusz­

czający _s>:ę do pracy w jednym z bie- 
da-szybów pod Siemianowicami 29- 
łetni Stefan Mosiężny (Srokow ecka 3) 
•skutkiem zerwania się liny z kołowro 
tu wpadł na dno 20-metrowego szybi 
ku i odniósł liczne obrażenia.

Po opatrzeniu w szpitalu Spółki 
Brackiej, dokąd odstawili go towarzy 
sze pracy, okazało się, że okalecze- 
nea nie są zbyt groźne.

Uderz w stół
'W związku z naszą notatką pod po­

wyższym  tytułem, zamieszczoną - w 
137 numerze z dnia 19 b. m., dotyczą­
cą fabryki chemicznej „Prom owa" w 
Bielsku, informują nas z kół facho­
wych, że  firma ta nie pozostaje w ża­
dnym stosunku a niemieckim koncer­
nem chemicznym Kj-arbenIndustrie i 
wytw arzane w Bielsku całkowicie z 
polskiego surowca przez polskich ro- 
botników, w preparaty,. „Promotna",
M i ryijisun“. „Eai'kuitol44, maj3 tyl'kio z 
niemseokie-mi wspólny skład chemicz­
ny  i spiosób sporządzania.

Dzięki nabyciu w swoim czasie 
przez obywateli polskich licencji na 
w ytw arzanie tych preparatów w Pol- I" 
see, w staliśm y uniezależniani od pro­
dukcji niemieckiej, co może być tylko 
poczytane za zasługę.
—  ‘ ' ■ ■ g g g g g 'g * ' - - !  1 ■BgtwnMMliii. ■ ■■

Q)port i
Natura obdarzyła jednych więk­

sza dozą urody, innych mm euszą. 
Dawn.ej machaliśmy reka i rriow.- 
liśmy — trudno, jestem brzydki. 
Obecnie jednakże przekonauśmy 

że nieraz zupełn.e przeciętna 
uroda, jeżeli jest podkreślona tad- 
na zdrowa cera, błyszczacem. o- 
czami, zgrabną figura i dobra po­
stawa, wydaje sie nam prawie p.ę- 
kiita.

Przekonaliśmy s. e też. że sekre­
tem pozyskania powyższych za.et 
jest przedewszystk em świeże po­
wietrze [ sport. Niema tak rady­
kalnego środka na poprawienie na 
szej złej cery lub wadi wet f.gurv. 
jak sport. Kiedyś chroniliśmy na­
szą cere od opalenizny, dz s aj po- 
ja/wienie sie osoby o białem nie- 
cpalonem ciele na plaży, wydaje 
się nam praw.e nieorzyzwoitem.
To też garniemy się wszyscy do 
sportów.

Ponieważ wielu soortsmenom i 
kotyna przeszkadza w letnich mie­
siącach w upraw aniu sportów, Pol 
sk: Monopol Tytoniowy przycho­
dzi im z pomocą. Fabrykuje che­
micznie odnikotynowane papiero­
sy, które możemy dowoln e oal;ć. 
nie sprzec:wiajac sie wymogom 
sportu, a zarazem nie robiąc sobie 
przykrości zaprzestani oalena.

Niektóre gatunk; sa w sprzeda­
żŷ . ale każdy gatunek można za­
mówić w Polskim Monopolu Ty­
toniowym w ilościach od 500 sztuk 
jednego gatunku, za dopłata jedne- 
gO grosza od sztuki.

K. M.

Z Rybnika donoszą: Wczoraj w 
południe w tartaku Ludwika Ma- 
chocztka w Ochojcach. oow. ryb­
nickiego wybuchrł n ezwykle gro­
źny pożar, który natrafiwszy na 
łatwopalny materiał z n esłycha- 
ną szybkością rozszerzył sie. o- 
gamiając cała hale maszynowa, w 
której znajdowała sie lokomobila, 
maszyny rezerwowe, dynamo i 
dwa motory elektryczne.

Mimo energicznej akcji straży 
pożarnej m. Rybn ka oraz okolicz-

Magistrat katowicki otrzymał 
zawiadomienie, że w Stanach Zje­
dnoczonych Ameryk Północnej w 
Baltimore zmarł Józef Truszkow­
ski (wzgiędnie nazwisko podobne) 
ur. prawdopdohn e w 1861 r.. z za 
wodu szewc, który w 1884 r. wy­
jechał do Ameryki, gdzie c :eżką 
pracą dorobił s e sporej sumlki 9 
tysięcy dolarów.

Zmarły był kawalerem i nie po-

Przez cały ubiegły tydzień odby 
wały s e w Katowicach i więk­
szych m ejscowościach Śląską Im­
prezy, pokazy, odczyty i uroczy­
stości z racji KBeeia istnien a L. 
O. P. P.

Dzisiejsza nedziela jest netyl- 
ko ukoronowaniem tygodnia lot­
niczego, to też Komitet Organiza- i 
cyjny przygotował szereg poka­
zów i pop'sów które odbeda s ę 
na lotnisku katowlckiem z nastę­
pującym programem:

1) Od godziny 15-ei zawody i 
gry sportowe pod k'er. kpt. Schili- 
cht ngera. Loty grupowe samolo­
tów wojskowych i Śląsk'ego Aero­
klubu.

2) Godzina 16-ta. Odsłonięcie 
tablicy pamiątkowej ku uczczeniu 
pobytu Pana Prezydenta na lot- 
irsku w Katow'cach dn'a 210. 1927 , 
r. : ku czci ś. p. kapitana Żwirki i 
inż WVurv. '

groźny pożar
wa dośzczętn'e spłonęła wraz z 
całem urządzeniem wewnetrznem 
tartaku. Wyrządzona przez pożar 
szkoda wynosi zgóra 80.000 zł.

W toku dochodzeń policyjnych 
ustalono, że ogień został soowdo- 
wany przez niedbalstwo maszyni­
sty Franciszka Kuczery. który po 
zośtawd hale maszynowa w porze 
ob'adowej bez dozoru. W tym 
c.zas:e wypadający z lokomobili 
płonący wegiel wzniecił nożar.

Spalony tartak był ubezpieczo­
ny na kwotę 60 000 franków szwaj 
carskich.

zostawił ostatniej woli. Wobec 
tego, że me jest władzom znane 
miejsce urodzeń a Truszkowskiego 
(?), jak również adresy krewnych, 
ci ostatni proszeni sa o zgłoszenie 
s ę w magistracie (Pocztowa 2) w 
Katów each — w referacie praso­
wym —• wraz z dokumentami ce­
lem wszczeea starań o przyznanie 
praw spadkowych po ś. p . Traszko 
wsikim.

3) Chór 1000 osób z towarźysze- 
n em orkiestry wykona „Gaudę 
Mater“, następnie p. wojewoda 
Grażyński dokona odsłonięcia ta-

j bSc. Orkiestra odegra hymn naro­
dowy. Wypuszczan e gołębi. Prze 
mówień e p. wojewody, ooczem 
chór odśpiewa „Boga Rodzico" i 
Rotę Śląską. Deklaracje władz 
wojskowych 1 cyw lnych orgamza- 
cyj społecznych i inne ustawią sie 
przed frontem gmachu od strony 
lotniska.

4) Akrobacje samolotów mvśMw 
skich eskadry kipt. Baiana.

5) Popisy motocykl stów KPW. 
i wyścigi w kole lotniska w ma­
skach i ubraniach ochronnych.

6) Rozdame nagród.
7) Loty pasażerskie na samolo­

tach P.Z.L. i „LOT".
Uroczystość od punktu 3-go 

transmitowana bedzie przez Pol­
skie Radio.

me pomoże beNło
Łatwo jest wpaść w przykrą kaba­

łę, gorzej natomiast wyjść ź miej z ca­
łą i ri ie wy strzępioną optują.

P rzydarzył się mieszkance Święto­
chłowic Annie Biatasowcj (Wolności 
17) nieopatrzny krok oszukańczy. Na­
brawszy za 50 zł. towarów tekstylnych 
od niej. Katarzyny Klockowej z No­
wych Hajduk (Cmentarna 2) oraz wy­
ciągnąwszy podstępnie 310 zł. od An­
ny Wa.luigowej z Wielkich Hajduk 
(Kościelna 3) weszła w konflikt z ko­
deksem karnym, to  też zawiadomiona 
o kantach policja przekazała nieczystą 
sprawę Biiatesowej sądowi grodzkie­
mu w Król. Hucie.

Epilog będzie niewątpliwie, bardzo 
przykry i skończy się... w pace.

Przy rozmaitych niedomogach natu­
ralna woda gorzka Fraiicisz&a-Józefa 
działa -przyjemnie i znacznie zimniejsza 
te dolegliwości, często już mała ilość 
działa pewnie. Zalecana przez lekarzy.

Służba re ł urtcyina 
o k ra d z io n a

Z Wielkich Hajduk donoszą:.
W  godzinach przedpołudniowych 

dnia wczorajszego dokonali nieznani 
narażie sprawcy śmiałego włamania do 
mieszkania służby restauracyjnej Zint- 
•menmanna (Krakowska 11). Łupem zi»- 
chwatych rabusiów stało się kilka to ­
rebek skórzanych z gotówką, kilka 
sztuk biżuterii złotej i srebrnej, róża- 
nieć, flakon perfum i w. in.

Złodzieje uszli z łupem. W idziano 
wprawdzie pod domem kręcących się 
podejrzanych typków, nikt jednak nie 
przypuszczał, iż bvlf to złodzieje.

  -

C y p fu k ie  ś ’uby
Z Tarnowskich Gór donoszą: W czo 

raj miały się odbyć w Bobrownikach 
obrzędy ślubne między kilkoma para- 
mi cygańskieimii z dwu zaprzyjaźnio­
nych obozów.

W  ciągu nocy zjechali pod Bobro­
wniki na przeszło 30 wozach liczni cy 
ganię, by rozbić obóz. Przeszkodziła 
temu policja, która nakazała opuścić 
teren powiatu.

CyganiemiusieJi zwinąć namioty i nu 
szyli w kierunku Katowic. Wobec w y 
siedtenia ceremonie ślubne zostały od 
łożone.

Pi acki tupet
zwolenniK- Adolf Ka

Z Tarnowskich Gór donoszą: W  tu>- 
tejszem starostw ie odbyła się rozpra­
wa karno -  administracyjna prz.eciwi 
Edmundowi W atzce z Rept Nowych, 
oskarżonemu o prowokacyjne w ystą­
pienie i okrzyki na cześć Hitlera.

Sąd, przyjmując pod uwagę tłuimai- 
czenie się oskarżonego, iż był w sta­
nie kompletu e nietrzeźwym i nie zda­
wał sob;e sprawy ze swoich czynów, 
skazał go n,a 5 dni aresztu bez zamia­
ny na grzywnę.

Takich notrzeba wi cei
S. p. Antoni Medard Rola-Sadkow- 

ski były właściciel browaru w Łosi­
cach (woj. lubelskie), testamentem sipi 
sauym przed notariuszem dnia 30 czer 
wca 1932 r. za Nr. 1137, zapisał 100 
dolarów amerykańskich na rzecz L. 
O. P. P., która to kwota winna być 
wpłacana do kasy Zarządu głównego 
LOPP w W arszawie w 10-tą roczni­
cę powstania Liigi, i  j. w maju 1933 r.

Czyn ten, pomnąc na doniosłe zna­
czenie rok LOPP w kierunku przygo­
towania społeczeństwa do obrony 
przeciwgazowej i przeciwlotniczej na 
wypadek wolny, winien znaleźć jatk- 
n aj więc ej iwóładowców.

S z tu c z n a  farbiarnia, pralnia ch en rc zn a , p l i s o w n i a  
I zak ład  c z y sz c z e n ia  d yw an ów

) 0  Z E F  R O T T E R
B I E L S K O  - B I A Ł A

zapew nia najstaranniejsze i najszybsze w ykonanie 
w szelkich zleceń po cenach p r z y s t ę p n y c h

Najstarsza i najlepiej znana firma te<*o rodzaju 
W łasne składy i biura orzyjęć we w szystkich znaczniejszych miastach k raju

nych gmin i przybyłej z iremiec- 
k'ej strony z nreiseowośd Stanriz 
straży ochotniczej, hala mas.zymo-

  — ) :* :( --------------

Czy znatdą się spadkobiercy
9 t y s ię c y  dolarów?

Gma szuny kole owe i tramwajowa
Nieprawdopodobna a fednaK możliwa

Kradzież
Ostatnio czytamy często o kra­

dzieżach przedm otów. których 
przedtem, w lepszych czasach, ni­
gdy n e notowano.

Artykułem tym sa szyny żelaz­
ne. Łup ten bardzo niewygodny 
i w dodatikiu c eki znajduje coraz 
częściej amatorów.

Niedalei jak wczoraj zawiado­
miono policję w Wielkich Hajdu­

kach o kradzieży 10 szyn tramwa 
jowych, długości od 3 do 10 me­
trów przechowywanych w remi­
zie tramwajowej.

Choc aż szyny tramwajowe to 
nie szpilki, policja me woadła jesz­
cze na trop sprawców zagadkowej 
kradzieży.

Dyrekcja tramwajowa ślaska o- 
cenia wartość szyn na 230 zł.

Ś Ty Esiinszego
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Poradni fr podatkowy

PodateK Przemysłowy
Przesunięcie  terminu do w nieś  enia odwołań

Przemytnik
utonął z eterem

Z Rybnika donoszą: Wczorajszego
rana wytowiono z  rzeki Oilzy m ędzy 
Oohyłskiem o Kopytowem zwłoki męż 
czyzny, w którym rozpoznano 80-let- 
rniegio Maksymiliana Folwarskiego, za­
wodowego przemytnika z Gorzyc.

Jak ustalono, Folwarskj przechodzi! 
krytycznego dnia g rancę  z przemytem 
większej ilości eteru i wobec pościgu 
ze  strony straży granicznej skoczy! z 
obawy przed przytrzymani am do rze­
ki i pod ciężarem dźwiganego eteru 
utonął.

Krew dziecka 
zrosiła brutt

W  godzinach popołudniowych ub. 
piątku miał miejsce w Łagiewnikach 
nieszczęśliwy wypadek.

Pod kola przejeżdżającego ulicą to- 
werzysty wpadł 10-letni Józef Potyka 
(Sredma 11), który wracał drogą ze 
Zgorzelca do domu. Wskutek upadku 
na kamienny bruk i przejechania ro- 
derem chłopiec odniósł poważne obra­
żenia. Nieszczęśliwym chłopakiem za­
jął się p. Rachmański, k tó ry  wezwał le­
karza. Po nałożeniu opatrunku malca 
przewieziono do domu rodzicielskiego.

Nazwisko nieostrożnego rowerzysty 
podobno znane jest policji. Dlaczego 
więc niepociągnie się go do odpowie­
dzialności karnej.

Rzecz jasna, że niefortunny kolarz 
zrejterował k-iej pieprz rośnie.

. .D d b ro c iy n n r  kanciarz
Znany na gruncie D o w ia tu  świę- 

tochłowick ego m eszkaniec Chro- 
paczowa Leon Kowalczyk, spe­
cjalizujący sie w wyłudzaniu dat­
ków na cele dobroczynne został 
skazany wczoraj za występy, ja­
kich się dopuszczał ood firma S. 
M. P„ przyczem powoływał sie na 
wet na osobę marszałka Wolnego.

Jednym z nabranych wówczas 
był dr. Głuch z Katowic.

Kowalczyk został skazany na 4 
m 'es'ace wiezienia i w naiWiż- 
szyim czasie bodzie odoow'adał za 
szereg podobnych kantów. Był 
on już nejednokrotnie karany.

   -
SCHRON PRZECIWGAZOWY 

W  KATOWICACH
Staraniem Komitetu Powiatowego 

L. O. P. P. w Katowicach wybudowano 
w gmachu starostwa przy ul. Marsz. 
Piłsudskiego schron, pokazowy według 
wymogów technicznych, dostosowany 
do pomieszczenia około 150 osób na 
wypadek ataku gazowego.

W dniu 17 b. m. odbył się pokaz 
schronu przy współudziale przedstawi­
cieli władz cywilnych i wojskowych, 
organizacyj społecznych, straży pożar­
nych i innych z p. generałem Zającem 
na czele. W yjaśnień udzielał instruktor 
powiatowy p. Kołek. Schron wzbudził 
mezwykłezainteresowanie.

Zwiedzanie schronu jest dostępne dla 
publiczności i młodzieży szkolnej co­
dziennie' w godzinach od 8 — 15-ej 
i od 17-ej — 19-ej: w niedziele i świę­
ta od godz. 14 — 16-ej.

|  iio ggoniE Q R Q B N f f  |

SKŁAD SPOŻYWCZY z wędzarnią 
śledzi z powodu choroby właścicielki 
od zaraz do wynajęcia. Potrzebna go­
tówka około 2 tys. zł. Zgłoszenia pi­
semne do Nowego Czasu w Katowi­
cach pod .,Skład“.

NOWY DOMEK Z OGRODEM ta­
nio do sprzedania. Kłodnica. Kochło- 
Włcka 41.

„W razie rozesłania nakazów płat- ] 
niczych po 15 kwietnia, terminy, ozna- I 
czane w artykułach 81 i 85, będą od­
powiednio przedłużone, co winno być 
'zaznaczone w obwieszczeniach, prze- . 
widzianych w art. 79".

Z artykulików poprzednich, w „Po­
radniku podatkowym", dowiedzieliśmy 
się, że termin do wniesienia odwołań 
upływa z dniem 15 maja, gdy nakazy 
płatnicze rozesłane zostały do 15-go 
kwietnia, a gdy w tym samym termi­
nie rozwieszono publiczne zawiadomie­
nia i gdy równocześnie w urzędach 
miejskich i gminnych wyłożono imien­
ne listy płatników.

Wladize skarbowe kierują pracami 
wymiarowemi w ten sposób, że w ter­
minie do 16 kwietnia powyższe czyn­
nością bywają zasadniczo załatwione. 
Część wymiarów jed-akże uskutecz­
niana jest z różnych przyczyn po 15 

:kwietnia. Jeżeli zatem płatnik nie* o- 
trzym ał nakazu płatniczego do 15 ma-

'Na terenach województwa po­
morskiego i poznańskiego zdarzają 
sie coraz częściej wypadki nie­
słychanych i bezczelnych w ystą­
pień byłych właścicieli osad pod 
adresem  osadników Polaków.

Niemcy wysyłają do Polski pi­
sma, w których „podtrzymują" swo 
je pretensje do zlikwidowanych o- 
sad. stwierdzając, że w odpowied­
nim momencie zażądają zwrotu o- 
sady bez odszkodowania.

Jedna z agencyj prasowych po­
daje taki oto charakterystyczny 
list, w ystosowany przez byłego o- 
sadnika -  Niemca F. Meiera do Ja­
na Borowczyka w Goworzewie 
(pow. Środa).

Najwidoczniej rozgorączkowany 
triumfalnem biciem w bębny zw y­
cięstwa „Nowych Niemiec", Herr 
Meier pisze dosłownie:

— „Ponieważ z osady, na której 
Pan obecnie gospodarzy, zostałem 
przez państwo polskie niesłusznie

ja, albo też nie figuruje w imiennej 
liście płatników, to zachodzi możli­
wość pominięcia go przy wymierzę. 
Należy sprawdzić w urzędzie skarbo­
wym, czy wymiar nastąpił przed 15 
kwietnia, bowiem tylko wówczas o- 
bowiązuje termin 16 maja do winiesie- 
nia odwołania. Gdy więc wymiar zo­
stał uskuteczniony w  terminie póź­
niejszym, władza skarbowa jest obo­
wiązana zawiadomić płatnika o tern 
indywidualnie. Termin do wniesienia 
odwołania, jak również, do wpłacenia 
podatku utpływa w 14 dni .po-.zawiado­
mieniu płatnika przez władzę skarbo­
wą o dokonanym wymiarze.

*
Stałym Czytelnikom „Nowego Cza­

su" udziela porad zutpełmie bezintere­
sownie nasz referent od spraw podat­
kowych p. Jan Sitniniiak, b. naczelnik 
urzędu skarbowego żarn. w Katowi­
cach pl. Wolności 91.

Na odpowiedź listowną należy załą­
czyć znaczek pocztowy za 30 gr.

wywłaszczony, donoszę Panu, że 
zażądam zwrotu jei osobiście, jak 
i dla moich potomków, bez odszko­
dowania w tym momencie, kiedy 
zaistnieje możliwość uzyskania jej 
zpowrotem.

Te moją pretensje zgłaszam tu 
oficjalnie,, by zarówno Pan, jak Pa­
na następcy byli zorientowani w  za 
kresie moich życzeń i moich żą­
dań".

Z dni w Warszawie
za zł. 1©.—

pokoje dla tu ry s tó w  
W  H O T E L U  R O Y A L  

Chmielna 31
w raz  z bezp ła tnem  o p ro w ad ze­
niem  po m ieście p rzez  specja l­

nego przew odnika. 
P ro sp e k ty  na żądanie.

NAPOLEON, CHAPLIN I HITLER

Charlie Chaplin monologuje: — Mówiono, że z fakiemi wąsikami, jak moje, 
me można grać ról poważnych... No a Hitler? Karykatura powyższa uka­
zała sie w dzienniku londyńskim „Daily Express". Górna cześć rysunku sta- 
“‘EY* Parodie historycznego momentu, kiedy Napoleon nad Berezyna kazał 
palki sztandary pułków, które przestały Istnieć: Napoleon -  Hitler, za któ­
rym stola marszałkowie: Hindenburg i b. kronprinc, przygląda sie paleniu 

dzieł autorów — żydów.

 ):*:(-------------

„My tu w r ó c i m y ! ”
Bezczelne nadzieje Niemców

BEZ PASZPORTÓW
Z A G R A N I C Z N Y C H  I WI Z

LETNIE WYCIECZKI

do M O R S K I E
Anglji, Szkocji, Irłandji, Francji, Belgji, 
Holondji, Danji, N orw egji i Szwecji 

w l ip c e  i s i e rp n ie  1933 roku . 
C E N Y  BILETÓW  O D  100 ZŁ. 

(nfonracje i sprzedaż biletów w biurach
LINJI  G D Y N  J A- AME RYKA

w W arszawie-M arszałkowska łló 
w G d y n i  -  ul. W a s z y n g to n o  
w e L w o w ie -u l .  N o  B ło n ie  2 
w Kr o k o w i e  - u l .  L u b i c z  3 
w Rzeszowie-ul. G rottgera 1004 

oraz w biurach podróży.

P RACUJ E S Z  N A  LĄDZIE -  
ODPOCZYW AJ NA MORZU

Repertuar
Teatru Polskiego

Niedziela, 21.5 o godz. 16 „Peppina“.J
0 godz, 20 „Fra-ulein Doctor". 

Poniedziałek, 22.5 o godz. 20 „Ludzie!
na sprzedaż" (występ art. warsz.j.

Wtorek, 23.5 o godz. 20 ,,Jedynaczka! 
króla czekolady".

Środa, 24.5 o godz. 20 „Egipska psze- 
n i ca" (.premiera).
W YSTĘP GWIAZD I GWIAZDORÓW 

WARSZAWSKICH 
Jutro, w poniedziałek 22 b. m. o godzi, 

20-ej wystąpią gościnnie w sztuce Nie-< 
wiarowicza p. t. „Ludzie na sprzedaż"' 
ulubieńcy całej Polski, królowa i król 
polskiego ekranu na rok 1933 Nora Neyj
1 Eugeniusz Bodo w towarzystwie re­
żysera W iktora Biegańskiego oraz znal 
komitego artysty Wł. Grabowskiego, 
Sensacja dla Katowic nieład a — bo ma 
się tu do czynienia z artystam i see nic a 
nemi z prawdziwego zdarzenia — nici 
dziwnego, że zainteresowanie jest O l­
brzymie.

PREiMJERA 
„EGIPSKIEJ PSZENICY"

W środę, 24 maja r. b. o godz. 20-ej 
sztuka M. Jasnoszewskiej p. t. .Egip­
ska Pszenica" w opracowaniu reżyser. 
Biesiadeckiego. Sztuka ta, ciesząca się 
niebywałem powodzeniem na scenie 
krakowskiej — porusza jasno i śmiała 
problem nowej kobiety, już nie niewol­
nicy lecz towarzyszki mężczyzny, po­
siadającej gpwne z nim prawa życiowo.

KATOW ICE , niedziela 21 maja 1933 r, 
10.00. Transmisja nabożeństwa ze 

Lwowa 11.35. Odczyt misyjny p. T. 
„Salezjanie na misjach". 11.57. Sygnał 
Czasu i hejnał z Krakowa. 12.10. Ko­
munikat meteorolog. 12.15. Poranek: 
symf. z Filharmonii W arsz. W prze­
rwie: „Działalność fabrycznych komi­
tetów bezpieczeństwa" 14.00. „Zakony; 
Mariańskie w Polsce". 14.20. Pieśni pól 
skie w wykonaniu Tadeusza Łuezaja, 
14.40, Skrzynka pocztowa. 14.55. Inter­
mezzo muzyczne. 15.05. Muzyka w wy­
konaniu Orkiestry Mandolinistów. 16.00 
Program  dla młodzieży: „Go się dzie­
je na świecie" i Opowiadanie p. t. „U- 
licznicy". 16.25. Pieśń'5 Majowe z Wie­
ży Mariackiej w Krakowie. 16.45. „Je­
steś złem i nieznośuem dzieckiem".
17.00. Recital fortepianowy Bolesława 
Wojtowicz. 18.00. Muzyka taneczna z 
W arszawy. 18.30. Prof. Stanisław Li- 
goń: „Bery i  bojki śląskie". 19.00. „Pdt 
gadanka historyczno-obyczajowa o ka­
wie i pierwszym polskim kawiarzu". 
19.15. Rozmaitości. 19.25. Słuchowisko! 
p. t.: „Popiersie Mullera". 20.00. „Lek­
ka kawaleria" — opera komiczna w 2 
aktach Fr. Suppe‘go (W-a). W l-szej i  
2-ej przerwie komunikaty sportowe.
22.00. Audycja wesoła z W arszawy. 
22.55. Komunikat meteorolog. 23.05—
24.00. Muzyka taneczna (płyty).
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mwm dla wszystkich

J O Z E F A  GAWĘDY
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9-ciofesnia dziewczynka--oiiarą zwyrodniałego chłopaka
W  roku 1?18 będąc w Rosji i mając 

Około 9-iu lat. bytem  napadnięta przez 
syna naszego sąsiada, chłopca 12-let- 
uie-go. -

N aturalnie. nie zdaw ałam  sobie S4»ra 
•wy co on ze mną zrobił, ale rodzicom 
nic nie mówiłam, gdyż mi było w zbro 
nione baw ić się z uliczncmi dziećmi.

Spraw a ta naturalnie poszła w za­
pom nienie i tylko obecnie znów stała 
sie aktualna.

Marii narzeczonego i już w yznaczo­
ny  dzień-ślubu i co będzie? Jak ja się 
p rzed  narzeczonym  w ytłum aczę?

Nie uw ierzy, powie, że to bajka i o- 
ska-rży innie, że miałam kochanków, a 
-ja od tego w ypadku unikałam  za­
w sze chłopców, z słów  których mo­
żna było zrozum ieć o oo i-m chodzi.

Opinie mam jabnajleipszą i ni-kom-u 
do głow y iiie przyjdzie, że ja  jeszcze 

, dzieckiem przeżyłam  taką tragedię. 
Radź kochany Gawędo, co robić, że­
by było w szystko w porządku.

Zrozpaczona A.
— H stor.ia Pani jest dość nie-  

■ zw ykła ,  a!e nie w y ją tk o w ą .  Te 
r z e c z y  niestety, zdarzają sie i nie 
ma powodów, aby n a r z e c z o n y  w 
io nie wierzył, z-właszcza. jeżeli 
Panią  kocha i ma do nlei zaufanie,  
p czem nie watoie. 
y T rzebaby  jednak dla uniknięcia 

'.możliwej tragedji do skubie. D ow ie­
d z ie ć  mu to Drzedte-m.

W iem z jaka trudnością Pani to 
przyjdzie, ja-k wielki w styd  będzie 
Pan i musiała orzełamać. ale tern 
mocniej ukochany człowiek uwie­
rzy, gdy dowie sie przed ślubem.

Is tne je  obecnie pogląd, i e  w łaś­
ciwie narzeczona nie jest obowią­
zana tłumaczyć sie narzeczonemu 
ze  swej przeszłości, tak jak od nie­
go nie w ym aga podobnych zwie­
rzeń.

- Pogląd to w zasadzie zupełnie 
słuszny.

P rak tyka  życiowa mówi jednak 
co  innego i zatajenie takiego faktu 
sta ło  się przyczyna niejednego dra 
matu małżeńskiego. .
• Dlatego też lepiej powiedzieć, 
choćby to w yw ołało  z „jego" stro 
ny  chwilowe zerwanie. Jeśli jest 
m ądrym  chłopcem szybko o tern

D f p w l e d z i  R e d s ł c j i
P. Jan Przywara, Świętochłowice.

' D oniesień 'e sk ierow ała do sadu pol.- 
cja, k tó ra  przeprow adzała  w tej sp ra ­
wie dochodzeni e. Tam że wiec nale­
żałoby zakęgnąć  iinłonma-cj-i, w  k tó­
rym  sadzie odbyła sie, względnie sie 
odbędzie rozpraw a o radjopajęczar- 
stw-o. L -st Pana  -do nas uw ażam y ja ­
ko  i 1st p ry w atn y  i z tego nie czynim y 
użytku. Jeśli w ięc doniesienie prze­
sła ła  poTcja do sądu, należy  się poin­
form ow ać do którego sadu. «Sprawa 
znana jest nam z P an a  opisu. Polskie 
IRadjo n e  zajm uje s e  egzekutyw a w 

jspr.awa-ch rad jopajeczarstw a, a ponie­
w aż  jest to p rzestępstw o ścigane z u- 
rze-d-u przez praw o, przeto o informa­
cje -zwrócić sie najlepiej do policji w 
m iejscu żantie-szikanla,

P. P aw eł Korduś. Glinica. K ursy 
pr.zyrodp-lecz-n cfw a u n,as n ei-s-tnieją
— -może z cza,sam będzie to aktualne: 

"Dlatego n e możemy P-a-nu szkoły ta ­
k ie j ipolecć. W-i a-d omem nam jest. że 
na jbardzie j znanym  i stanow anym  
przyro-doicka-rzeim jest dr, W ojnowski 
w  Zakopanem  do którego radzim y sie 
zw rócić z zapytaniem . Na prow adze­
nie pra-kytki przyrodoleczu cz-ej. ja-k 
to zresztą  m amiejisce przy w ykonyw a 
mości fachowe. Znajom ość pielęgniar- 
,stw a nie da je  jeszcze upraw ień leczni­
czych

zapomni i swoja „niewinna grzesz­
nicę" za to jej -ciężkie strapienie je­
szcze moc-niej bodzie kochał.
NAJUKOCHAŃSZA PIELĘGNIARKA.

Leżałem  w szpitalu, chory bezna­
dziejnie, po dwóch operacjach, ręką ru 
szyć nie mogłem i w o d y  do ust Sobie 
podać, a obsługa szpitalna ma dużo 

.innych chorych d-o pielęgn-owania, 
wię-c o spe-cjailneii- zajęciu sie moją o- 
sobą trudno było myśleć.

W tedy  t-o znalazła się pan'er.ka, a 
raczej ani-ołek w jej .postaci, była to 

'sio stra  m-ojej b ratow ej i ona d-obrow-ol 
nie zgodziła się' mnie pielęgnować.

Znojna to była praca przy kap ryś­
nym i C ężko c-horym; ciągłe ©oprawra 
nie poduszek, kołdry, w lew anie iyżecz 
ką herba ty  do ust spalonych gorącz­
ką, p-odawanie lekarstw , a przy tetn 
w szystk iem  pełne zaparcia się często 
w stydu dziewiczego, bo to by ła  sala 
ch-orych m ężczyzn.

B yw ało i tak. że tylko dzięki jej 
przytom ności i szybkiem u zaw iadom ię 
ttiii lekarza, ra tow ano mnie środkam i 
sztucztiemd od p rz e jść a  do w ie c z n o ­
ści. Spędziła ona cały  miesiąc przy  
moim łóżku

nie śpiąc ©o nocach, 
a zaw sze pogodna i uśm iechnięta w 
m-ojej obecności; do wie działem się póź 
niej, że często  skrycie  p łakała -i mo­
dliła się o moje zdrowie.

Jak wiele tru-dm poniosła św iadczyć 
może fakt. że ubyło jej n-a w adze 

sześć  kilogramów  
i osta teczn e sam a z poniesionych tru 
dów zachorow ała.

Bóg przyjął jej pośw ięcenie ,i modli­
tw y — w yzdrow iałem . T eraz  kocham  
sw oją „Pielęgnśaireczkę" nad życie, 
kocham i jestem  kochany  przez -nią.

Rodz na moja słyszeć nie chce o 
m ałżeństw ie z nią. dlatego, że. ona

jest biedna, no i zarzucają  jej różne 
w ady  w charak terze. Pro-sze pow iedz 
Kochany R edaktorze, czy  kobieta, któ 
ra się tyle pośw ięca dla m ężczyzny, 
może być z łą?  C zy może robić to nie 
kochając?

.Rodzina mo-ja grozi mii, że się mnie 
w yrzeknie i pom ocy tnaterja-l-nej odmó 
wi, jeżeli się ożenię ze sw oją „P ie- 
lęgnia-reczka".

Jeżeli nie bedz'e żadnego w yjścia 
z tej sytuacji, t-o postanow iliśm y się 
rozstać z życiem, bo życie w rozłące 
jes t dla na-s niepodobieństwem .

Radź więc Kochany R edaktorze i 
skutecznie, bo inaczej, to ze sw oją ko 
chana opuszczam  ter, św iat. Bo czy 
t-o w arto  żyć, jeżeli św iat przesiąknię­
ty  'je s t m aterializm em  i nie uznaje 
praw dziw ej, szczerej i bezin teresow ­
nej -miłości.

Boguś.
Zapomniał P an  o iedne-m w  

sw ym  liście, a mianowicie nie po­
dał Pan  swego wieku i lat ukocha­
nej pelęgniarki.

Sądząc z obaw y przed brakiem 
zgody rodzinnej na wasz ślub. jest 
Pan  kaw alerem  zgoła niepełnolet­
nim.

Dlatego też  zamiast myśleć o 
samobójstwie, niech Pan czeka spo 
kojni-e dojścia do „lat męskich" — 
w ów czas  nie będzie sie Pan po­
trzebow ał liczyć z opinia rodzi­
ny.

Osobiście jestem zdania, że ten 
okres Czekan a wyjdzie W am  na 
pożytek.

P rz e k o n a ć e  sie czy  to . co czu­
jecie do siebie w y trzy m a  próbę 
czasu, czy  jest p raw dziw a m ło ś -  
c'a. a nie egzaltacja, -powstała na

Zachwyty sowieckich speców
nad tem co widzieli w  Polsce

W czasie wędrówki turystycznej 
sowieckiej delegacji w Polsce, mia 
łem możność spotkać się z jednym 
z członków wycieczki, moim zna­
jomym z Rosji i, z gruntu w y łącza ­
jąc politykę, pogadać „po diełowo- 
mu“, jak to nazwał sowiecki spec.

Zapytałem  stereotypowo:
— No jakżeż? Podobało się?
— Nadzwyczajnie! W  niektórych 

ośrodkach przem ysłow ych byłem 
wprost oszołomiony tem, czego po­
trafiliście -dokonać... bez „piatilei- 
ki“.

Dziwnie w y  Polacy zmieniliście 
się... Zawsze byłem przekonania, 
że jesteście narodem, który lubi 
zanim zrobi, narobi wiele hałasu 
koło projektu. Okazało się, że je­
steście społeczeństwem mrówek. 
Weźmy, proszę pana Gdynię... 
„Czort po-beri!", wiedzieliśmy o ko 
rytarzu, o porcie w Gdyni, ale o 
Gdyni jako porcie... trzeba opowia­
dać, jako o przykładzie. Co naj­
ważniejsze, wszystko — bez hała­
su 1 U nas tro-che inaczej w wielu 
wypadkach...

— To jest ‘̂ naturalnym i życio­
wym  wysiłkiem narodu, k tóry  po­
stanowił żyć samodzielnie!

— Taaak... Ale w ciągu 15 lat, a 
właściwie jakichś 12-tu doprow a­
dzić do porządku tyle rzeczy, u- 
s-prawnić tyle funkcyj życia gospo­
darczego — nielada robota! P rz y ­
glądałem się kolejom. Dobrze! Le­
piej niż dobrze. Szczerze panu p o ­
wiem, że życzyłbym  sobie takich 
sukcesów i w mojej ojczyźnie.

— No, przecież „druga piatiier-

ka“ doprowadzi do porządku najroz 
maitsze cuda pierwszej.

— W edług planu tak, a w rzeezy- 
wistośic obawiam się słabszych w y  
ników. Podróże po cudzych k ra ­
jach wiele dają. Zastanawiam się, 
czy  w pewnym  w ypadku nie jest 
to zasługa inicjatywy prywatnej?...  
Ciekawe! Zrujnowana przez k ry ­
zys, a przedtem przez wojnę Pol­
ska, nie zamiera, nie wegetuje, ale 
rozwija się wyraźnie! Oczywiście 
uogó’niając, bo w Łodzi widziałem 
niekoniecznie przyjemne rzeczy,' 
k tórych i my m am y pod dosta t­
kiem.

— Więc, reasumując, prócz za­
chw ytów , może pan jeszcze coś 
powiedzieć?

— Panu mało?! Nic nie po­
wiem!... Gdybym przysłał do was 
tu jednego mego przyjaciela speca 
od reklamy, on dawno z was, z wa 
szego kraju zrobiłby Amerykę... 
Czego nie umiecie i nie znacid — to 
propagandy i agitacji, a to wielka 
rzecz i wielka sztuka.

— No, a handlować będziemy''
— Jestem tego pewien...

Hilerjada...
Jedna z w ytw órni berlińskich wypu­

ściła dziesiątki tysięcy  bronzowy-ch biu 
stów  A-dolfa H itlera, k tóre będą umiesz­
czone we w szystkich szkołach niemiec­
kich. B iust ten w ykonany przez nie­
znanego bliżej a rty stę , przedstaw ia wy­
idealizow anego kanclerza „III Rzeszy", 
o tw arzy pociągłej

gruncie wdzięczności i szlachetne­
go poświecenia.

KTO MA TO PŁACIĆ?
Z w racam  się do Pana R edaktora 

jak do ojca o poradę, bo wiem, że 
pan R edaktor każdem u ich udziela.

Obecnie m-aiin lat 32. W  roku 1924, 
pomimo sprzeciw u mojej rodziny po­
ślubiłem pew ną służącą, k tó ra  minie 
zd radzała  na lewo i prawo.

Życie moje było okropne, musiałem 
cierpieć, bo w iązało nas dziecko, k tó­
re obecnie ma 8 lał i znajduje się 
p rzy  mnie. W  roku 1929 r. ona odeszła 
dobrow olnie i dała  zobow iązanie, że 
żadnych pretensyj mieć do mnie nie 
będzie.

Ja  znalazłem  sobie inną kobietę, z 
k tórą  żyję szczęśliw ie do dziś.

A moja żona żyje z moim daw nym  
przyjacielem , z którym  ma dziecko i 
po połogu leżała  w szpitalu. Ani ona„ 
ani jej kochanek nie chcą płacić za 
szpital, tylko chcą, żebym  je zapłacił 
i m agistra t żąda odemnie.

Panie R edaktorze, czy jest spraw ie­
dliwość na św iecie?

Dziecko to ochrzcili na moje imię i 
jeszcze chcą, żebym  ja  płacił za po­
łóg.

Panie R edaktorze, czy jest jaka ra­
da i proszę o  rychłą odpowiedź, jeżeli 
m agistra t nałoży aresz t na moją pen­
sję. której i tak mało pobieram, to 
będzie to dla mnie zgubą. Czyż ja 
mogę płacić za kogoś 250 złotych. 
W ziąłbym  rozw ód, ale kościół rozw o­
dów nie daje. Go robić? M. K-

Niestety, zdaje sie, że będzie 
Pan  musiał zapłacić te koszty. U- 
s taw a o dzieciach nieślubnych tnó 
wi bowiem, że dziecko mężatki, 
choćby urodzone z innego ojca uz­
nane być miu-si za dziecko .iei mę­
ża  ślubnego.

Jednak mężowi przysługuje p ra ­
wo w  ciągu kiilku miesięcy od dnia 
kiedy dowie sie o fakcie urodzeń a 
takiego dziecka, „zaprzeczyć ojco­
stw a", co sie robi przez złożenie 
odpowiedniej skargi do sadu. W  
tym  tylko w ypadku mógłby się 
Pan  uchylić od ponoszenia kosz* 
tów szpitalnych, o k tórych P an  pi­
sze.

Są to tylko wskazówki ogólne, 
szczegółowych informacyj. po do- 
kładnem p rze s tu d io w an i  Pańskiej 
sp raw y  udz'eli Panu każdy miej­
scow y adwokat._________

M E  N C Z E  L
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asWd'Sm o m
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-  MIŁOŚĆ PR Z EST Ę PC Y -
Na ulicy Niskiej w W arszaw ie ,  w nędz­

nej podrzędnej kaw iarence, k tórej goście 
rek ru tu ją  się i z niebieskich p taków  i z 
podejrzanych obyw ateli  z pod ciemnej 
gw iazdy , siedział p rzy  małym stoliku o 
okrąg łym , spękanym  i w yszczerb ionym  
blacie niby m arm urow ym , m ężczyzna o 
atle tycznej budowie ciała i ponurym  w y ­
razie tw arzy .

-W iek  nieznajomego trudno by łoby  od­
gadnąć, tylko bystre  oko m ogłoby doj­
rzeć nieznaczne zmarszczki na jego szero- 
kiem, w ypukłem  czole. Było  coś w tej 
tw arzy ,  co w skazyw ało ,  że człowiek ten 
niejedno już p rzeży ł i p rzecierp ia ł w sw em  
życiu; jakiś rys tragiczny, jakiś za ta jony 
g rym as bólu i cierpienia. U brany był dość 
elegancko, choć nie b y ła  to elegancja bez 
zarzutu; pew ne piętno niedbałości uczyni­
ło, że brakło jej starannej subtelności. Za­
pijał kaw ę, a po ciastka, leżące na talerzu, 
sięgał ruchem zmęczonym i jadł je bez 
ape ty tu . Najwidoczniej oczekiwał na ko­
goś, co chwila bowiem  p rzy  wejściu no­
w ego gościa spoglądał na przybyłego , ab y  
s tw ierdz ić  swoje rozczarow anie .

Naprzeciw jego stolika, pod dużeni, 
k iepskiem lustrem, siedziała młoda dziew ­
czyna, blondyna, o pociągłej, nieco bladej 
tw arzy ,  o ładnym, czy s ty m  profilu. W y ­
g lądała  na lat siedemnaście, osiemnaście 
najwyżej. Ubrana by ła  bez zarzutu. Mu­
siała to być osóbka niebardzo su row ych  
obyczajów , czego dowodziła, choćby jej 
pełna w dzięków  sw oboda z jaką za łoży ła  
nogę na nogę, prezentując zgrabne, w  p ięk­
ne jedw abne pończochy wciśnięte sm ukłe 
nóżki. Oparta w ygodnie o poręcz fotela, 
paliła papierosa z dużym  wdziękiem oraz 
z pew nością  siebie.

Nagle dziewczyna podniosła sie z miej­
sca i zw raca jąc  się, co nie ulegało kwestji, 
do m ężczyzny z pod przeciw nej ściany, 
zagadnęła  go śmiało;

—  Czy mogę zapytać  pana o godzinę?

M ężczyzna zmierzył ją bezcerem onial­
nie od stóp do g łow y i burknął nieehetnie:

— P ro szę  sobie zobaczyć, przecież ma 
pani tam zegar — w skazał  ruchem g ło w y  
w  kierunku bufetu, gdzie rzeczyw iście  bie­
lił się cyferblat zegara.

M ówił tonem niedbałym, cedząc powoli 
s ło w a  i dalej popijał kaw ę.

D ziew czyna spojrzała na niego zdziw io­
na tą opryskliwością i zlekka rumieniąc 
się, s trac iła  cokolwiek z swej daw nej sw o­
body, nie dając jednak za w y g ran ą ,  po­
deszła jeszcze, bliżej do stolika nieznajo­
mego i filuternie m rużąc ładne, duże oczy, 
jeszcze raz zagadnęła, t rącając  go sw obod­
nie drobną rączką  w  ramię:

— Dlaczego pan taki n iegrzeczny  dla 
m nie? Widzę, że pan nosi zegarek na rę ­
ku, sądziłam więc, że zechce mi pow ie­
dzieć. k tó ra  godzina.

Nieznajomy podniósł w zrok  i przesuną? 
go po tw arzy  dz iew czyny. Uśmiechnął się 
lekko i łagodniejszym już tonem odezw ał 
się:

— W y b a czy  pani, ale, dopraw dy , za­
pomniałem, że m am  zegarek p rzy  sobie a 
pozatem... jestem trochę zd enerw ow any , 
a stąd roztargnienie. C zekam  już przeszło  
godzinę i nie mogę się doczekać... A po 
małej pauzie zapyta ł:

— A k tóra  też godzina jest pani po trzeb­
na?

D ziew czyna w zięła  krzesło, postaw iła  
p rzy  jego stoliku, usiadła równie sw obod­
nie i wdzięcznie, jak poprzednio. Toczone 
kolanko zdaw ało  się p ro w o k o w ać  m ęż­
czyznę, po łyskliw y jedw ab  pończochy m a­
gnetycznym  błyskiem  ściąga? w.zrok nie­
znajomego.

— Teraz już mi godzina nie potrzebna, 
bo chcę zostać i pom ówić z panem — ko­
kieteryjnie m rugnęła  oczami i roześmiała 
się głośno i dźwięcznie, tak, że ją było  
słychać po całej kaw iarni.

— Ze mną pani ży czy  sobie rozm aw iać?  
P ardon , ale nie m am  zaszczy tu  znać pani, 
p ie rw szy  raz, jak mi się zdaje, panią na 
oczy widzę! Może jakaś  p o m y łk a?  — Nie 
rozumiem...

— Możliwe, że pan mnie nie zna, ale 
zato ja pana znam  i w yda je  mi się, że 
znam pana doskonale. Jeśli się pan zgadza 
ofiarować mi jakieś pół godzinki, p rzen ie­
siemy sie do drugiego pokoju, tam teraz 
pusto, będziemy mogli chwilę pogaw ędzić  
przez nikogo nie obserw ow an i i nie pod­
słuchiwani.

M ężczyzna, zdziwiony nieco, w sta ł  po­
słusznie. poczem sk ierow ał sie za kobietą  
do niewielkiego pokoju, p rzeznaczonego 
do poufnych rozm ów  gości.

— Proszę , siadaj pan, o tak — rzekła, 
biorąc go za rękę i pociągając ku krzesłu, 
po uprzedniem  zamknięciu drzwi na za­
suw kę. S iadła p rzy  nim tak blisko, że czuł 
jej oddech na tw arzy .

• — A teraz proszę słuchać mnie i odpo­
w iadać na moje pytania. P rzep raszam , że 
jestem  taka natrę tna, ale to sie zaraz w y ­
jaśni.

M ężczyzna ciągle zdziwiony, nie mógł 
zrozumieć, czego ta piękna dz iew czyna 
chce od niego, ale miłe dźwięki jej głosu 
i piękne, różow e usteczka, na k tó rych  te­
raz ,  zawis! wzrokiem, .ujęły go widocznie, 
zrobiły  wrażenie... .

Ona rozpięła swoje futro jeszcze wyżej*, 
odsłaniając piersi p rzysłonięte  cienką tka*' 
niną bluzki i kształtną a labas trow ą  białą 
szyję. Czuł ciepło jej ciała i ślizgał się' 
wzrokiem  po całej jej postaci, obejm ował 
hibieżnem spojrzeniem jej kształtne łydki 
i obnażone piersi. W dzięki pełnej p o w a i  
bów  kusicielki, zrobiły  swoje, działały, t !

Niechże pani mówi — pow iedzia ł lek i  
ko d rżącym  głosem, — bo mnie pani zacie* 
kaw iła .  Oddaję się do rozporządzenia p a i
ni. i

Kobieta uśm iechnęła się, zrobiła ruch* 
zdradza jący  chęć popraw ienia w łosów  i t  
odcieniem radosnej dumy w g ło se .  zap y i  
tała-

. ■— Co, piękna jes tem ? Podobam  się pa* 
nu... P o p a trz  dobrze, nie w stydź  się pan* 
oglądaj mnie tak w prost,  bezw stydnie , kon 
bieta lubi, kiedy czuje, że sw em  ciałenfl 
w yw ołu je  p o ża r  namiętności. P ro szę  ml 
spojrzeć prosto  w  oczy! No, wiec. p o d o i  
bam  sie?...

— O, bardzo  —  szepną! cicho, spuszczał 
jąc głowę.

— N ap raw d ę?  —• W ięc  czemu nie chc$ 
mi pan spojrzeć w  o czy ?  O tak! — ujęfai 
go pod brodę, podnosząc głowę. O czy  icH 
spotkały  się,

■— Jak  pani na imię?

— Róża.

— A dlaczego pani nie p y ta  o m oje?

— Bo już znam je oddaw na i... trochę  
przeszłości pana też znam.

Nieznajomy zbladł w  sposób widoczny* 
ze rw a ł  się z krzesła, jakby zamierzał si^ 
rzucić na s w ą  tow arzyszkę .  i

— Skąd  pani mnie zna?  To ńiemożlii 
we... Skąd pani zna moja p rzeszłość?

G w a łto w n y m  ruchem schw ycił ją za rę« 
kę, ściskając tak mocno, że kobieta  k r z y k i  
nęła  z bólu, a on gw ałtow nie  zaczął k rz y i  
czeć:

— Gadaj pani, co pani wie o mnie, ktoj 
natra j low ał pani —  zabiję go, jak psa!... *

f P rze s tra szo n a  tyra w ybuchem  g w a łto w i  
Bości, Róża s ta ra ła  się łagodnie oswobo-* 
dzić z żelaznego uścisku dłoni to w a rz y i  
sza, zapewniając, że natychm iast mut 
w szys tko  opowie.

• — P ana  n az y w a ją  D aw id  „Nachalnik“—* 
z Kiszyniowa, z Besarabji. N iedawno pandl 
zwolnili z „Mokotowa'*, gdzie pan o d b y i  
w ał czteroletnią ka rę  za włamanie, a żel 
z  pana  p rzy zw o ity  „U rke"  — też wiem..*

Dalszy ciąg  jutro.
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—  Ależ ta'k nie będzie, niech się pan 

uspokoi, — powiedziałem  łagodnie.
— Oczywiście, że to okropne pomyśleć, 

iż  Bella zabiła mego ojca, — podjął zno­
w u . Ale ja ją rzeczy wiście haniebnie trak­
towałem . Kiedy spotkałem  M artę i p rze­
konałem  się, że się myliłem, powinienem 
b y ł otw arcie jej to powiedzieć. O baw ia­
łem się jednak wyrzutów , przytem  zależa­
ło mi bardzo, aby M arta nie dom yśliła się 
przypadkiem  niczego i nie sadziła, że to 
|>oważniejsze uczucie, niż było w rzeczy­
w istości. Byłem  poprostu tchórzem  i po­
zw oliłem  rozwijać się wypadkom, m ając 
nadzieję, że jakoś się to w szystko samo 
irozwiąże.

Nie rozumiałem, że w trąciłem  to nie­
szczęsne dziecko w  straszną rozpacz. 
G dyby  mnie naprawdę zabiła, jak miała 
zam iar, m iałbym to, na co zasłużyłem . 
Sposób, w  jaki przyszła się oskarżyć, do­
w odzi niebylejakiej odwagi. Przecież pan 
fozum ie, że zniósłbym  to w szystko do 
Ikońca.

Milczał przez chwilę, poczem w idać pod 
fwpływem nowej jakiejś myśli w ykrzyk­
n ą ł :
r — Dziwi mnie tylko, czemu ojciec cho­
dził po ogrodzie o tak późnej porze w bie- 
liźnie i moim płaszczu. Czyżby w ym knął 
się bandytom , o k tórych mówi m atka? 
SMusiała się mylić, tw ierdząc, że przyszli 
o drugiej w nocy. Albo... może to w szyst­
ko było jakąś inscenizagfą? Moja m atka 
nie uw ierzyła chyba... nie mogła uw ierzyć, 
że to ja!

P uaro  pośpieszył go uspokoić.
— Nie, nie, panie Janie! Niech pan się 

tego zupełnie nie obawia. Inne rzeczy w y ­
jaśnię panu w  ciągu kilku dni. To dosyć 
ciekaw a historja. Czy zechce mi pan jed­
nak opowiedzieć dzieje owej tragicznej no­
c y ?

— Mam bardzo niewiele do pow iedze­
nia. W róciłem  z Cherburga, aby zobaczyć 
się z M artą, przed w yjazdem  na drugi ko­
niec św iata. Pociąg spóźnił się trochę, po­
stanow iłem  więc przejść krótszą drogą 
przez plac do golfa. Stąd łatw o mi już by­
ło przedostać się do willi M ałgorzata. B y­
łem już praw ie na miejscu, kiedy...

Z atrzym ał się i przełknął ślinę.
—  Słuchamy.
— Uszu moich dobiegł krzyk. Nie był 

on bardzo głośny, jakby zduszony, to 
mnie przeraziło. P rzez chwile stałem, jak 
przygw ożdżony do miejsca. W yszedłem  z 
pomiędzy drzew . Księżyc świecił. Zoba­
czyłem  w ykopany grób i jakąś postać 
ludzką, leżącą na ziemi. A potem... potem... 
zobaczyłem  ją. P atrzy ła  na mnie. jakbym  
był duchem z tamtego św iata, — zapewne 
wzięła mnie nawet za niego w pierw szej 
chwili. Na tw arzy  jej widniało p rzeraże­
nie. Krzyknęła przeraźliw ie i uciekła.

Z atrzym ał się, starając się zapanow ać 
nad swojem  wzruszeniem.

— A potem ? — zapytał Puaro.
— Nie wiem już nic więcej. Stałem  

przez chwilę, nieprzytom ny. Potem  zro ­
zumiałem, że najlepiej będzie, jeżeli zmilk­
nę jaknajprędzej. Nie przyszło mi naw et 
na myśl, aby  na mnie mogło paść podej­

rzenie, ale lękałem się, że będę musiał ze­
znaw ać przeciwko niej. Poszedłem  więc 
piechotą do Bowe, jak to już mówiłem, tam 
znalazłem auto, które odwiozło mnie do 
Cherburga.

Rozległo się stukanie do drzwi. Był to 
telegram  do Stonora.

O tw orzył go szybko, poczem porw ał się 
z krzesła.

— Pani Rent odzyskała przytom ność! 
— zawołał.

— Ach! — rzekł Puaro  i podniósł się z 
krzesła. — Jedziemy bez chwili zwłoki do 
M araa.

Zabraliśmy się w szyscy pośpiesznie, 
tylko na prośbę Janka. Stonor pozostał, 
aby zająć się losem Belli Duven.

Puaro, Janek i ja pojechaliśmy autem 
Rentów.

W  czterdzieści minut później byliśm y 
już w M aran. Kiedy zbliżaliśmy się do o- 
grodzenia willi, Janek rzucił memu przy­
jacielowi pytające spojrzenie.

— Czy nie mógłbym pójść naprzód ! 
powiedzieć mojej matce, że jestem w olny?

— A przechodząc, zanieść te nowinę 
pannie Marcie, — zakończył Puaro  z u- 
śmiechem w oczach. — Ależ tak, oczyw i­
ście. W łaśnie to samo chciałem panu za­
proponować.

Jan Rent nie czekał długo. Zatrzym ał 
auto, zeskoczył na ziemię i pobiegł szyb­
ko aleją, w iodącą do drzwi wejściowych 
domu pani Dabrel. My zaś dojechaliśmy 
aż do willi Genofewa.

— Czy pamięta pan nasz p ierw szy 
przyjazd tu ta j?  — powiedziałem  do mego 
przyjaciela. — I jak p rzyw itała  nas wia­
domość o zabójstwie Renta?

— Ależ tak! Nie było to przecież tak 
dawno. Ileż rzeczy stało  się od tego cza­
su, szczególniej dla pana, kapitanie!

— Co pan zrobił, aby odnaleźć Bellę, to 
jest chciSłem powiedzieć Dulci?

— Niech się pan uspokoi, kapitanie, już 
ja to w szystko załatw ię.

P uaro  zmienił tem at rozm owy.
— To był początek, a dziś nadchodzi 

koniec, — powiedział, moralizatorskim 
tonem dzwoniąc. — Samo zakończenie 
jest bardzo mało zadowalające.

— O, tak! — westchnąłem .
— Pan patrzy na w szystko z punktu wi­

dzenia sentym entalnego, kapitanie. Ja nie 
to chciałem  powiedzieć. Mam nadzieję, że 
panna Belła w sądzie będzie traktow ana 
pobłażliwie . poza tern Jan Rent nie może 
poślubić dwóch kobiet naraz. Ja patrzę na 
spraw ę z punktu widzenia fachowego. 
Zbrodnia, w której w szystko rozwija się 
tak spokojnie i logicznie, nie jest przyjem­
na dla detektyw a. Cała ta inscenizacja, Je ­
rzego Bone była doskonała. Ale rozw iąza­
nie, o nie! Młoda dziew czyna w szalonym 
gniewie zabija przez pom yłkę człowieka. 
Cóż w tern ciekawego, gdzie tu porządek, 
m etoda, pytam  pana?

Śmiałem się jeszcze z dziw actw  mego 
przyjaciela, kiedy Franciszka otw ierała 
przed nami drzw i.

P uaro  objaśnił jej, że chciał widzieć się 
z panią Rent natychm iast i s ta ra  kobieta

zaprowadziła go na pierwsze piętro.
Ja zostałem w salonie.
Czekałem  długą chwilę, zanim powró­

cił mój przyjaciel.
W ydaw ał mi się bardzo pow ażny i po­

grążony w głębokich rozmyślaniach.
— W ie pan co, kapitanie, obawiam się, 

że czekają nas duże kłopoty.
— Co pan przez to rozumie?
— Nigdybym się tego nie spodziewał,—* 

rzekł Puaro w zamyśleniu. — Ale z kobie­
tami napraw dę trudno coś przewidzieć.

— Oto Jan Rent i M arta Dabrel! — wy* 
krzyknąłem , patrząc w okno.

Puaro wybiegł pośpiesznie z pokoju i 
spotkał oboje m łodych przed gankiem.

— Nie wchodźcie państw o narazie! Tak 
będzie lepiej. Pańska manka. — zw rócił się 
do Renta, — jest bardzo rozdrażniona.

— W iem, wiem, — odparł Janek. —1 
Muszę natychm iast się z nią zobaczyć.

— Ależ mówię panu, że nie! Niech pan 
tam lepiej nie wchodzi.

— Ale M arta i ja...
— W  każdym  razie niech pan nie zabie­

ra ze sobą panny Dabrel. Jeśli pan chce, 
niech pan idzie, ale lepiej byłoby, żeby pan 
posłuchał mojej rady.

Z głębi schodów dobiegł nas jakiś głos i 
w szyscy  drgnęliśmy mimowolnie.

— Dziękuję panu bardzo za jego ostrze­
żenie, ale pójdę najlepiej sam  i porozu­
miem się z moją matką.

W  tej chwili spojrzeliśmy na siebie zdu­
mieni. Ze schodów zstępow ała zwolna pa* 
ni Rent z głową zabandażowaną, w sparta 
na ramieniu Leonii.

Pokojówka z płaczem  błagała ją, aby 
wróciła do łóżka.

— Pani się zabije! Przecie doktór sta­
nowczo zabronił pani w staw ać!

Ale pani Rent szła naprzód, nie zw raca­
jąc uwagi na jej słowa.

— Matko! — krzyknął Janek, rzucając 
się ku niej.

Ale ona odepchnęła go ruchem ręki.
— Nie jestem już twoją matką! T y  nie 

jesteś moim synem! Przeklinam  cię na 
zawsze!

— Matko! — w ykrzyknął oszołomiony 
chłopiec.

Zdawało się przez chwilę, że siły ją o- 
puszczą. że nie oprze się potędze tego 
wezwania.

Puaro zrobił ruch, jakby ją chciał pod­
trzymać, lecz ona już się opanowała.

— Krew ojca ciąży na twojej głowie! 
T y jesteś za nią moralnie odpowiedzialny. 
Z lekcew ażyłeś go, nie zaufałeś mu w spra­
wie tei dziewczyny, a przez okrutne po­
rzucenie innej, spowodow ałeś jego śmierć. 
Opuść ten dom! Od ju tra rozpocznę należ­
ne kroki, aby pozbawić cię na zawsze ma­
jątku twego ojca. Nie otrzym asz z niego 
ani grosza. Idź i radź sobie sam, przy po­
m ocy tej, k tóra jest córką kobiety, będącej 
najzaciętszym  wrogiem twego ojca!

Zwolna, z trudem  pani Rent w róciła na 
górę do swej sypialni.

Pozostaliśm y w szyscy w formalnem 
osłupieniu, nie byliśmy bowiem przygoto­
w ani na nic podobnego.

Dalszy ciąg jutro.
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PEŁNA TABELA LOTERJI
wczorajszego ciągnienia

5000 zl. na Nr. 30725.
2.000 zl. na Nr. Nr.: 66965 143259
1.000 na Nr. Nr.: 64402 111388

112002 130826.
500 zl. na Nr. Nr.: 38846 49505 60821 

97832 105511.
Po 400 na Nr. Nr.: 2138 4317 4338 

27046 35516 44147 49477 52801 61824
80042 80404 98030 101587 114094 141295

Po 200 zl. na Nr. Nr.: 13295 30660 
41201 99412 105043 115997 148545
152308.

Po 150 zl. na Nr. Nr.: 2464 8460 
9679 10642 16685 16948 20251 24458
27021 29763 41765 44593 47276 48528
49611 52256 54714 64840 66550 72075
77281 77799 81979 91431 93657 98801
106188 122490 125978 126929 131907
131667 131975 136173 139630 150638.

Dzienna tabela wygranych do przej­
rzenia w koiektorze W. K AFT AL & 
S-ka. Katowice. ml. S'w. Jana 16.

Oddziały: Król. Bata, Tara. Góry,
Biefeko.

Główna w ygrana zostanie wyloso­
w ana w ostatnim dniu ciągnienia.

Ciągnienie do I Masy trw a do dnia 
23 b. m.

Loisy I Masy jeszcze do nabycia.
Największa wyragna msijoti złotych, 

padła u nas.

Slawbl
72 162 211 463 67 813 86 963 1118 246 

433 39 67 706 33 804 905 24 2087 122 282 
352 410 565 746 830 927 3119 60 426 811 
995 4081 117 62 248 324 438 42 723 48 
924 67 83 5005 555 740 951 6035 164 329

99 561 872 7155 216 674 799 861 8104 48 
72 245 435 559 97 644 814 916 59 9022 376
87 542 48 635 717 823 963

10179 394 484 737 75 821 26 943 11132 
331 783 12156 278 396 98 516 13422
561 783 14496 670 750 875 15020 63 85 
101 54 295 783 16329 37 495 510 77217194 
215 341 58 414 642 956 73 18017 83 207 
385 643 89 730 44 99 996 19036 173 275 
301 673 745 876 985

20034 78 481 644 55 789 884 21014 
171 216 36 74 482 671 733 22085 244 94
374 642 806 12 75 977 23001 12 23 123
35 45 206 19 525 630 749 843 24276 633 
25 195 339 550 51 643 776 888 26001 2 
114 44 46 485 568 657 70 89 728 31 962
27122 484 699 733 34 895 984 28366 426
82 711 13 14 29127 55 81 256 441 943

30170 350 603 58 846 31084 111 9
327 422 633 967 32112 94 300 68 565 
813 77 97 33 356 78 435 42 86 501 89 
664 96 748 34054 135 319 27 422 689 
978 35039 158 284 357 444 670 97 730 
819 40 973 36016 635 88 771 942 37237 
58 74 464 89 544 600 887 38363 39237 
65 333 436 519 92 734 925 34 70

40406 81 532 616 778 953 57 41024 61 
469 662 68 864 996 42030 246 545 81 608 
39 50 62 886 91 935 43457 73 690 767 
833 943 44011 100 594 703 53 906 45090 
194 249 54 519 77 792 863 46134 608 90 
759 805 47001 407 93 993 48576 614 82 
803 9 939 49007 158 63 83 341 515 42
88 658 68 717 18 916 34

50098 159 71 221 85 384 658 811 51359 
409 99 550 783 902 52205 22 311 41 51 
62 847 48 938 53044 508 776 970 54381 
684 93 776 857 920 66 55185 226 406
80 654 783 98 860 91 945 67 76 56033 
165 265 346 799 57128 303 419 52 75 601 
29 66 721 801 25 38 39 58259 419 504

29 749 862 72 951 59006 262 95 380 95 
461 528 50 749 866

60144 328 58 87 507 96 612 63 731 
219 .407 583 620 45 59 703 981 63026 
181 83 313 630 90 767 986 64013 152 
438 95 510 32 742 65122 95 264 72 583 
815 61090 112 61 416 26 673 981 62074 
664 788 879 910 29 66045 55 79 132 34 
71 222 423 812 89 98 67065 80 213 309 
90 444 507 665 750 936 68515 62 769
963 69209 12 338 683 762 875 935

70358 73 465 561 711 870 71041 177
98 418 703 13 89 94 948 72032 251 578 
694 752 69 998 73223 309 546 651 710 
933 74051 137 55 75 297 391 428 42 623 
839 75 277 436 57 85 592 96 656 892

76133 202 16 41 425 574 93 77011 122 
70 523 640 56 71 800 73 78206 35 46 
312 533 850 989 79066 542 804 971.

80037 209 61 304 559 99 612 762 911 
81130 272 500 638 59 764 936 82005 163 
303 60 478 728 76 914 83027 61 220 54 
394 424 782 970 84060 72 205 17 96 99 
85057 138 83 624 71 98 702 872 86043 
101 16 59 207 558 74 698 733 57 73 821 
85 86 911 79 87002 719 79 889 88246 
448 686 794 89188 97 316 27 646 65 76
964 91.

90196 342 423 98 643 752 897 91011 
117 81 387 471 854 59 68 92055 134 63
319 61 429 912 25 41 93242 53 399 518
50 85 671 94024 103 555 626 725 962
95152 71 74 94 207 17 417 51
858 937 96019 178 449 521 32 38
602 31 54 993 97195 409 12 590 752 
75 858 965 98126 289 437 623 99054
99193 233 506 10 66 772.

100058 429 49 541 741 961 101026 342 
80 519 882 102300 442 76 502 8 52 638 
103088 198 562 752 871 931 104143 71 
418 77 579 956 105006 65 625 912 68

106529 652 816 107065 170 91 559 716 
48 810 922 69 108062 183 236 91 361' 
495 547 886 109007 65 125 208 57 332 
67 455 526 602 44 700 819 922.

110066 167 569 846 988 111038 188 
326 429 512 622 58 777 913 112041 117, 
37 99 310 514 953 113056 63 73 176 96 
646 96 813 94 114146 200 386 517, 
115073 80 316 408 560 602 753 939 
116008 111 242 452 824 117018 87 116 
74 420 668 808 118023 25 109 48 74 
119047 49 64 551 71 751 887

120000 38 305 409 18 26 559 61 727i 
,52 89 965 121035 433 69 695 829 905 
122069 281 93 424 841 84 123156 811 
209 21 816 46 58 63 124123 54 242 56 
420 644 909 94 125176 362 560 623
126264 87 99 418 737 45 57 64 834 58 
127058 248 535 813 128023 168 255 383
627 987 129077 89 136 234 340 552 661'
78 810 900.

130146 298 526 56 84 620 759 131164 
357 664 132113 14 228 334 58 715
133033 76 364 516 916 80 89 134235 39 
324 633 135098 130 558 660 778 982
136073 76 129 39 242 381 571 74 716 
66 855 819 59 137303 647 708 33 70 832 
938 93 138502 18 59 668 139065 80 261
628 801 51.

140124 440 525 34 608 975 141090
363 592 796 882 142324 84 481 89  685 
766 143034 62 730 869 924 36 144123 
369 604 744 876 936 145072 155 61 211 
334 530 744 146030 135 73 238 306 68 
78 769 846 907 58 147321 24 43 700
148032 97 959 149004 63 269 476 532 54 
797 99 836 57 84 150064 177 213 337 89 
487 612 870 901 35 151374 423 554 606 
45 152041 637 777 885 993 153337 496
605 70 964 154015 141 219 52 531 684
986.

Dr. Zrgm isn i  H o tm o  l - O s r o w s h t

ON CZY ONA!
(Czy nie pomyiba sądowa?)

Gdyby naw-et do tych „dowodów14 do­
łączyć ze sprawy jeszcze jeden czy dwa 
momenty o równie znikomej sile dowodo­
wej, to i wtedy nie możnaby wyłuskać z 
te,go materjału domniemania nieodporne­
go, t. j. takiego, które mogłoby mieć 
wpływ na orzeczenie o winie Marji Sum­
ki. Podkreślić należy, iż sądząc z punktu 
oskarżenia i z uzasadnienia zaskarżonego 
wyroku, ani oskarżyciel publiczny, anii 
Sąd Okręgowy nie zdołali nawet sprecy­
zować, w czem się przejawiło owo poro­
zumienie się Sumkówny, lub to wspólne 
działanie. Fakt, iż Sumkówna starała się 
pchnąć dochodzenie na fałszywą drogę, 
świadczy niezbicie tylko o jej działaniach 
już po dokonaniu przestępstwa, spowodo­
wanych chęcią ratowania tak dobrze tyl­
ko siebie samej, jak tylko samego Gołę­
biowskiego, jak wreszcie siebie samej i 
Gołębiowskiego razem. Dlaczego zapew­
nienia Sumkówny i pisanych do Gołębiow­
skiego „grypsach44, iż go nie wyda, mają 
niezbicie świadczyć, że Sumkówna nie 
wyda go nie z tego, czego od niego dowie­
działa się po zabójstwie, a z tego właśnie, 
co wiedziała lub widziała, lub co z nim 
zdziałała przed czy po zabójstwie — tego 
z uzasadnienia zaskarżonego wyroku nie 
da się wyrozumieć. Wreszcie i to przyzna­
nie się osk. Sumkówna na procesie sądo­
wym cofnęła.

Przewód sądowy w  2-ej instancji na 
rozprawach w  dniach 13 października 
'1931 r., 4 kwietnia 1932 r. i 25 maja 1932 
r. nie dostarczył dowodów winy Sum- 
ikówny. Wprawdzie w parę dni po zabój-* 
stwie miała Sumczyna się odezwać w o- 
becności Franciszki Artman: „Marjanna
przyznała się, że zabiła ojca. bo nie można 
było dłużej wycierpieć44, lecz okoliczność 
ta, jako zwykła płotka, przytem niemożli­

wa do uwierzenia, boć Sumczyna nie mia­
ła powodów pomawiać czy zdradzać o- 
skarżoną, — nie może rozstrzygać o wi­
nie oskarżonej, tembardziej, że jak widać 
z zeznania tejże Artman, Sumczyna miała 
następnie owo pomawianie córki cofnąć. 
Jeszcze jedna okoliczność miała pozory 
pewnej poszlaki przeciwko Marjannie 
Sumce. Było to zeznanie W ładysława 
Sumki, k tóry rzekomo słyszał krytycznej 
nocy strzał i, podobno głos kobiecy. Jed­
nak wobec tego, że czasu, kiedy strzał sły­
szał Sumka W ładysław  określić nie mógł 
i raz mówił, że działo się to między godzi­
ną 23—24, to znów około godz. 1-ej min. 
30: że świadek Grot był już koło godz. 
5-ej rano przy trupie; że Grot mógł się 
co do czasu dobrze orientować w dzień; 
że biegły - lekarz śmierć Jana Sumki od­
nosi do czasu na godzinę — półtorej przed 
oględzinami zwłok, dokonanej przez Gro­
ta; a zatem zachodzi możliwość, iż W ła­
dysław Sumka słyszał pojedynczy strzał, 
nic wspólnego nie mający z trzema strza­
łami, któremi został zabity Jan Sumka — 
przyjść należy do wniosku, .e zeznanie 
powyższe W ładysława Sumki znaczenia 
nawet poszlaki mieć nie może.

Przecbbdząc do kwestji winy oskarżo­
nego Michała Gołębiowskiego. Sąd Apela­
cyjny znajduje, że wina Gołębiowskiego 
została w zupełności dowiedziona.

Wątpliwości nie ulega, że Gołębiowski 
postawił sobie za cel ożenek z Marjanną 
Sumkówną. Co nim kierowało: miłość czy 
wyrachowanie „wżenienie44 się w gospo­
darstwo Sumków — znaczenia dla spra­
w y  nie ma, znanem jest natomiast, że Go­
łębiowski tak dalece pragnął wkraść się 
w  łaski przyszłego teścia, że za darmo u 
niego za parobka służył. Stary Sumka nie 
był jednak Gołębiowskiemu rad, jako 
przyszłemu zięciowi, aczkolwiek, jako 
oszczędny gospodarz tolerował u siebie 
Gołębiowskiego, korzystając z darmowej 
pomocy. Sytuacja Gołębiowskiego w ro­
dzinie Sumków była tak niedwuznaczna, 
iż sąsiedzi wręcz pytali Sumkę, czy 
sobie Gołębiowskiego na zięcia upatrzył.

Szymczakowi, Dzwonkowskiemu otw ar­
cie mówił, że Gołębiowskiego na zięcia 
rtie przyjmie, że nie zgodzi się, by Gołę­
biowski został jego zięciem; nosił się z za-* 
miarem wydania Marianny za rzeźnika 
i w tym celu nawet budował sklep (św. 
Dzwortkowski); Grotowi wprawdzie po­
wiedział, że może po żniwach wyda córkę; 
zamąż, ale tenże Grot charakteryzuje de­
nata, jako człowieka skrytego, małomów­
nego; dodać należy, iż i ten świadek w y­
wnioskował, że stary Sumka jest prze­
ciwny zamążpójściu Marjanny za Gołę­
biowskiego. Niechęć Jana Sumki do Go­
łębiowskiego przeistoczyła się w stanow­
czość niedopuszczenia do ożenku tego 
ostatniego z Marjanną, gdy w pierwszych 
dniach czerwca 1930 r. dowiedział się, że 
Gołębiowski ma z niejaka Malejówną 
dziecko. Postanowienie to zakomunikował 
Gołębiowskiemu (św. W ładysław  Sumka). 
Znając stanowczy „tw ardy44 charakter 
starego Sumki, Gołębiowski zrozumiał, że 
stary  na związek z Marjanną nie pozwoli. 
Postanowił Sumkę usunąć i w tym celu 
wykorzystał fakt, iż Sumka poszedł pew­
nej nocy strzec koniczyny w polu. Udaw­

szy się tam za Sumka trzema strzałami 
rewolwerowemi położył Sumkę trupem, 
gdy ten się wypróżniał. Po ujawnieniu 
zbrodni, Gołębiowski wraz z Marjanną 
Sumkówną uczy pastuszkę Zającównę, jak 
ma zeznawać; a więc Zającówna ma po­
wiedzieć, że stosunki w rodzinie, do któ­
rej miał wejść, jako zięć, były dobre, że 
z rewolweru strzelał nie GołebiowsM1, 
lecz sekwestrator. Nawiasem mówiąc, Za­
jącówna, zeznając o tera. w Sadzie ustala’ 
bardzo ważną okoliczność, a mianowicie,' 
że po dokonaniu zbrodni, Gołębiowski po­
uczał nietylko Zającównę, co ma mówić, 
ale również Marjannę Sumfcówne, której 
kazał zeznać, że on rewolweru nie miał i 
nigdy nie strzelał. Okoliczność ta świad­
czy na korzyść Sumkówny, gdyby bowiem 
działała w zmowie z Gołębiowskim, o- 
mówiłaby z nim zawczasu i sposób obro­
ny przy nieuniknionych dochodzeniach i 

,w śledztwie. Dalszy ciąg jutro.



©  N o w y  C a e o s  Niedziela, 21 maja 1933 ft ^r. 139

Dodaitolc ilustracyjny

W iosna w kraju Kwitnącej Wiśni, 
! w  Tokio,

Zdjęcie z parku Gumida Codzienne czyszczenie dział na pokład zie niemieckiego pancernika
sie n“.

„Sctale*

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzg. zam iejscow y zt. 2.50. zagranica zt 5.50.

W ydaw ca: Nowy C zas w K atow icach

C E N Y  O Q L O S  Z E N: Cała strona w tekście zł. 500, pół strony zt. 275, i mm wiersz 1 łam owy opisowe zł. 2.50 
specjalne zł. 1.50 reklamy 60 gr„ drobne lS^groszy za wyraz. W niedziele i dni świąteczne 25 proc. drożę].

R edaktoc: J ó z e f  Książek, P. K. O. Nr. 300.277, Druk, „Prasa Polska“ S. i

Straszliw y huragan zdew astow ał kwitnące m iasta stanów  Lou­
isiana i Arkansas w  U. S. A. 2 tysiące domów w gruzach, 90

osób zabitych.

O d d z i a ł  d u n s k :t ]  »»■ * * . . -:l i k r ó ló w  sU'fc.? w  c f iw łH  u r o c z y s t e j  / . u r a n y  w a r i .  
G rzęd s e d z f b a  k r ó l e  v. >ka w  K o D e t i r o d z e

Św ięto wiosny w Helston (Anglja) zakończone było tańcem 
„ucylimdrzonych“ gentlem anów i strojnych pań — poprostu na 

jezdni ważniejszych ulic. P o w i t a n i u  N ie m iec k ie go  m i n i s t r a  F r a n k  w '  W i e d m u  
- o -W  ni r>-v...-ł«!«'cZy Stk ie m. .  nol toiń m u n d u r o w p


